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2 listopada
uroczystości
w Krakowie
ku czci
I. Daszyńskiego

W  niedziel* dnia 2 listopada odbę­
dą  się w K rakow ie u ro c iy s to id  po­
św ięcone pam ięci w ielkiego przyw ód­
cy Polskiej Partii Socjalistycznej Igna 
cego Daszyńskiego, w  k tórych  udział 
w eźm ie sekretar* generalny CKW 
PPS tow. Prem ier Józef Cyrankiewicz.

O godz. 10 nastąpi o tw arcie na Ryn 
ku Głównym m aniiaetacyjnago zgro­
m adzenia socjalistycznego, na  którym  
przem ów ienia wygłoszą S ek re ta ri Ge- 
ra lny  CKW tow. C yrankiew icz i prze­
w odniczący WK PPS w  K rakow ie tow. 
Drobner.

Po m anifestacji na  Rynku uform ują 
się uroczysty pochód, k tóry  uda się 
n a  cm entarz Rakowicki do grobu Igna 
cego Daszyńskiego. Tow. Józef Cy­
rankiew icz dokona odsłonięcia pomni­
ka  - grobow ca Ignacego D aszyńskie­
go.

Bevin wreszcie zrozumiał
że Polska słusznie sprzecituia się

uprzytuilejoiraniu Niemiec Nouie hangary dla .Lotu”

w  planie Marshalla
Brytyjski min. spraw  zagr. Bevln zabrał głos w debacle, toczącej 

się w  Izbie Omln. Zdaniem min. Bevina sprawa niemiecka znalazła się 
w Impasie a powodu nieprzejednanego stanowiska Zw. Radzieckiego i
Francji.

U JEM N E WYNIKI 
POŁĄCZENIA STREF 

Przedstaw iając trudności, panujące 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej, min. 
Bevln stwierdził, że rozwiązaniem kry­
zysu miało być połączenie gospodar­
cze strefy brytyjskiej z amerykańską.

Na  str. 4-ej
K. Małcużyński pisze 

O WYBORACH SAMORZĄ­
DOWYCH WE FRANCJI

Wagon węgla polskiego
symbolicznym darem górnikóm
dla bratnie] Czechosłowacji

PRAGA (PAP). Do m iasta Broumoca 
w Czechach przybyła 50 osobowa dele­
gacja górników polskich z W ałbrzy­
cha, przywożąc wagon węgl* polskie­
go, jako  d a r symboliczny z okazji cze­
chosłowackiego święta państwowego.

ŻYCZENIA OD GENERALISSIMUSA 
STALINA 

PRAGA (PAP). Z okazji święta n a ­
rodowego Czechosłowacji generalissi­
mus Stalin przesłał na ręce prem iera 
rządu czechosłowackiego Gottwalda te­
legram  gratulacyjny, w którym  prze­
syła narodow i czechosłowackiemu p o ­
zdrow ień'* oraz życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju Republiki.

ARTYKUŁ 
PREMIERA GOTTWALDA 

PRAGA jPAP). Dziennik czeski „R u­
de Pravo" zamieszcza artykuł prem iera 
Gottwalda, w którym  prem ier porów ­
nu je  obecną sytuację z sytuacją, w ja ­

kiej znajdow ała się Republika Czecho­
słowacka po pierwszej wojnie świato­
wej i stwierdza, ii  sy tu ac ji ta jest o
wiele lepsza. * «   ' •  ‘ - „  •

W dalszym ciągu artykułu  prem ier j Bevin wypowiedział się za reparacja-

kim takim pzńitw ora, jak Francja, 
Belgia, Jugosławia ttd.

REFORMA W ALUTOW A 
Brytyjski minister apraw zagr. o - ! 

świadczył z kolei, że należy w  N i e m -  : 
czech przeprowadzić reformę waluto- j 
wą. W sprawie tej toczą się rokowa- j 
nia między sojusznikami, przy czym 
okazało się ,  że W . Brytania I Zw. Ra­
dziecki mają najbardsie j zbliżone po-

Łic > u « j  -  -------  -,- glądy na to  zagadnienie. Zdaniem rzą-
Bevln przyznał, że fuzja obu stref nie j du brytyjskiego reforma walutowa rau- 
dała pozytywnych wyników. Przyczynę : sj nastąpić po konferencji londyńskiej.
t e g o  u p a tr u je  m ó w c a  w k a t a s tr o fa c h  [ N IE M C Y  A  P L A N  M A R S H A L L A  
ż y w i o ł o w y c h ,  jak s u s z a  i n ie u r o d z a j .  . . .  xn
K A L K U L A C J A  R Z Ą D U  B R Y T Y J - 1 O m a w i a j ą c  s p r a w ę  o b jęc ia  N i e m o c  
S K I E Q O  W  S P R A W I E  N I E M I E C K I E J  i p la n em  M a rs h a l la ,  min .  B Ł Y 1 N  O j
OKAZAŁA SIĘ MYLNA, gdyż w St. i ŚWIADCZYŁ, ZE U W ZG LĘDNIENIE 
Zjednoczonych nastąpił n a g i /  w zrost NIEM IEC W PLANIE MARSHALLA 
cen towarów, które — na podstawie 
porozumienia brytyjsko-amerykańskie- 
go — należało zakupić dla Niemiec.

Omawiając sprawę reparacji, min.

Gottwald zwraca uwagę na istnienie w 
Republice Czechosłowackiej elem en­
tów, którym  obecna polityka zagranica 
n* Czechosłowacji, jak  również upań­
stwowienie przemysłu „są solą w ok u “. 
Ludzi tych charakteryzuje prem ier 
czechosłowacki jako „monacliijczy- 
ków ‘“.

„Najlepszą bronią przeciwko nim — 
stwierdza prem ier Gottwald — jest je ­
dność narodu czechosłowackiego w 
pracy, jedność w dotrzym yw aniu w ier­
ności Z w. Radzieckiemu i polityce sło­
wiańskiej. Jedność to została wzmoc­
niona przez naw iązanie ścisłej w spół­
pracy między czechosłowackimi kom u­
nistam i i socjal-dem okratam i“.

mi z demontażu.
Min. Bevin podkreślił, te  prawo do 

reparacji przysługuje przede wszyst-

P o s i e d z e n i e
z. p . p . s.

We wtorek dnia 28 oafdzJer-

JEST NIEWŁAŚCIWE. Pow oduje to 
bowiem słuszne protesty w wielu kra­
jach. Bevin naznaczył w tym miejscu, 
że NIE MOŻNA ODMÓWIĆ SŁUSZ- :k _u o d b y ło  s ie  p le n a r n e  p o -

SHALLA OZNACZA UPRZYW ILE- nego Polskich Socjalistów. N a  
JO W AN IE NIEMIEC. „Nie jestem w posiedzeniu w y g ło s z o n y  z o s u i  
stanie ignorować opinii innych krajów " p rz e z  to w .  m in is t r a  D ą b r o w s k ie -

Chór Swieżnikowa
tu Warszaujie

W ramach miesiąca wymiany kultu­
ralnej między Polską a Związkiem Ra

powiedział brytyjski minister spraw 
zagr.

O POZYCJA  A TAKUJE 
POLITYKĘ NIEMIECKĄ RZĄDU
LONDYN (PAP). W czasie dyskusji 

nad sprawą niemiecką w Izbie Gmin, 
zabrał głos w imieniu opozycji były

w d „ „  30 b„. o godzinie I. .  - » V *  *■“ ** ^  IS  2 K łuta

go referat o preliminarzu budże­
towym na rok 1948. Nad refera­
tem wywiązała się ożywiona dy­
s k u s ja .

N a posiedzeniu rozpatrzono 
nadto szereg spraw technicz­
nych, związanych z jesienną sesją 
sejmowy.

N a wniosek Komisji Politycz-
zebra-

„Roma“ i 31 bm. o godzinie 19 w sali.now ią Niemcy, 
przy Al. Wyzwolenia 1—5

Wybitni pisarze radzieccy
rozmawiają na konferencji praso mej
dziennikarzam i po lsk im i

W czoraj o godz. 17 odbyła *ię w skrzyły  «ię błyskotliwością 
•iedzifei* Tow. Przyjaźni Pofeko-Ra- ppm.

i dowci-

dzieokiej konferencja prasowa z udzia 
lem  praybyłych do Polski pisarzy ra ­
dzieckich liii Erenburga, Pawła Ty­
czyny. A leksandra Twardowskiego i 
Pkufcra Browki.

K onferencję zagaił tow. mw. Hen­
ryk Świątkowski, który  w yrazu na­
d z ie ję ,  że wizyta pisarzy radzieckich 
niew ątpliw ie przyczyni się do zac'eó- 
o iania stosunków kulturalnych m ię d z y  
nam i i narodam i Związku Radziec­
kiego.

O środkiem  ogólnego za interesowa­
ni* był znakomity autor „U padku Pa­
ryża" j „Nawałnicy" Ilia Erenburg, 
którego wypowiedzi, dotyczące zarów ­
no spraw  literatury , jak i  polityki,

Pisarze  radzieccy
u ministra
Dybowskiego

Czterej wybitni pisarze radzieccy: 
Ilia Erenburg, Paweł Ticzyna, Alek­
sander Tw ardow ski i P io tr Browka — 
zwiedzili — w drugim dniu pobytu w 
W arszawie — miasto, a w godzinach 
południowych zostali przyjęci przez 
m inistra K ultury i Sztuki — D ybow ­
skiego.

Wieczorem min. Dybowski podejmo­
wał w lokalu Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej pisarzy radzieckich obia­
dem, w którym wzięli

A utor „Julia Juremity" rozpraw ił się 
z modnym dzieiaij we Francji" egzy- 
stefflcjaUzmem, w ykazując, że mógł on 
wyrosnąć jedynie na podłożu klęski 1 
upokorzenia, jakie przeżyła Francja 
w ostatniej wojnie.

W odpowiedzi na pytanie greckiego 
dziemnidcarza. Erenburg stw ierdził, że ! 
sym patie narodów radzieckich są  po 
stronie walczących demokratów grec­
kich. Porów nując wailki w G recji do 
w ypadków Hiszpańskich da ł wyraz 
swemu przekonaniu, że słuszna sp ra­
wa, o  jaką biją się uciskani Grecy,
zatriumfuje.

Erenburg podzielił się też z przed­
stawicielami prasy swoimi wrażenia­
mi i  niedawnej podróży do Stanów 
Zjednoczonych. Co się tyczy litfe- 
ra tu ry  am erykańskiej, to  Erenburg 
widzi w nie] kilku wspaniałych 
pisarzy, ale jednocześnie niew spół­
miernie dużo miernoty. Średniej ltte-

n,ie dla przewodniczącego Klubu 
Niemcy — zdaniem Lawa — są nadal t o w  Hochfelda, zatwierdzając 

pow ażną groźbą dla-pokoju światowe- samym j e g o  dotychczasową 
go. Polityka brytyjska w Niemczech cjzjałalność na tym stanowisku, 
nie zyskała ani poszanowania, ani me 
wytworzyła tam uczucia lęku.

W NIOSEK CHURCHILLA
LONDYN (SAP). Churchill, jako 

szef opozycji w Izbie Gmin postawił 
wniosek, który uważany jest za „votum 
nieufności" dla rządu. »

Jest to zgłoszenie poprawki do mo­
wy tronowej. Popraw ka zarzuca rzą­
dowi uprawianie polityki podjazdow ej, 
brak kierownictwa sprawam i narodo­
wymi, niekompetencję adm inistracyj­
ną i brak gwarancji zastosowania od­
powiednich środków w kryzysie eko

Firma „Mostostal“ buduje na 
Okęciu w  Warszawie nową 

hangary dla PLL. „Lot ‘. 4

uchwaliła natomiast, że dla

W ieliczkę i okolice Krakowa. 2 listo­
pada zwiedzą Katowice, 3-go powrócą 
do Krakowa Ilia Erenburg p a ra tu K *  
do 31 b. m. w Warszawie, po czym wy
iedzie na. dwa doi do YClrccłaiwia. , „ - ,

P isarze radzieccy op rezc ią  PoUkę | nomicinym w celu poprawienia sytua
3 lietopada. cf*‘

Nowe kierownictwo P S L zamierza
oczyścić szeregi z elementom mikołajczykomskich

Porażka polityczna USA
w sprawie „małego zgrom adzenia14 CMZ

N. TORK (PAP). —  St. Zjednoczone Doniosły porażkę na 
posiedzeniu komisji, powołanej dla rozpatrzenia sprawy^ „^erru 
tetu tymczasowego”, czyli tzw. „małego zgromadzenia O N Z. 
Większość członków podkomisji odrzuciła propozycje i-uliesa, 
aby proponowany przez USA „komitet tymczasowy decydował 
o przyjęciu na porządek dzienny jakiejkolwiek kwestii zwykij 

większością. głosów. Podkomisja

Sprawozdawca polityczny SAP donosi:
We wtorek dnia 28 bm. odbyło się posiedzenie Tymcza­

sowego NK W  PSL przy udziale urzędującego wiceprezesa 
Rady Naczelnej PSL Pawła Chadaja. N a porządku obrad 
znalazły się ważne sprawy ^ „ 0 -

w il zaw iesić w  praw ach członków 
najbliższych

„Czytelnik"
xiiidnne uuw   ---  1 •  > <-----  i
zatory w Ameryca nie ma. Pomiędzy P p p / l l ( J e n t a  R .  P .
czołowymi pk3a>rzs&fni R/mcry4can6<kim.i i j c7
społeczeństwem wUiieje p rz e p ić .  P i- j Prezydent RP otrzymał następującą 
cairz« z-nsiją świetnie «w6j łcraij, adc depeszę:

..........................  . . . . . .  -  • delegatówkraj ich nie zna, bo do niob nie do­
rósł. P'eaTi* w Stanach Zjednoczo­
nych tragicznie osamotnieni —  z ro ­
dnikami (lic ich ni* łączy, to tylko bo­
haterowie ich utworów.

Erenburg rozwinie swoje tezy w od­
czycie, k tó ry  wygłosi dnia 30 h. m 
w kinie „Palladium " pA,„W 
kultury".

*

II W alne Zgromadzenie 
przeszło 90-tysięcznej rzeszy członków 
Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik", 
obradujące w dniu dzisiejszym w W ar­
szawie, przesyła Ci, Obywatelu P re ­
zydencie, zapewnienia, że jak dotąd,

 .......  tak i nadal nie ustaniemy w pracy nad
obronie [rozbudow ą naszej Spółdzielni i uczyni­

my wszystko dla realizacji zadań „Czy­
telnika" w dziedzinie produkcji łlow a 

podnoszenia kultury, —  udział, poza j „
przedstawicielami M inisterstwa Kultu - 1  Paweł Tyczyna, A leksander T w ar-1drukowanego 
rv i Sztuki oraz MSZ, przedstawiciele dow*kj j P io tr Browka odlecieli dc polskiej. _

^  --------- - Krakowa o* czterodniowy pobyt. P o -1 Z* prezydium Zgromadzenia
M  Krakowem zwiędzą oo* Qświgqi*p, (—) KaMmięrt Rusinek

ilMBii Tflri'inli I r  w n-w w iSW  w-A—  u * : . —- ...........

ry * ^  u 14k-u
świata literackiego j artystycznego *to-
licy.

Stronnictw a kllkn 
w spółpracow ników  M ikołajczyka 
ogłosił kom unikat następu jącej tre­
ści, a mianow icie pozostałych w kra 
ju  członków  Prezydium  NKW  PSL 
ob. ob.: Bańczyka St. i W ójcika St. 
zaw iesić w  praw ach członków f prze 
kazać spraw ę Ich w ykluczenia zgod­
nie ze statutem  PSL najbliższej Ra­
dzie N aczelnej. N adio Tymczasowy 
NKW PSL postanow ił zawiesił w pra 
wach członków  Stronnictw a posłów 
na  Sejm: W ójcickiego Franciszka, 
N ow aka Tadeusza 1 Ń adobnika Kazi 
mierzą, przekazując Ich spraw ę * 
wnioskiem  o w ykluczenie rów nież 
Badzie N aczelnej PSL.
ZWOŁANIE RADY NACZELNEJ 
N a p o je d z e n iu  uchw alono również 

pow ołać kom isjo w eryfikacyjne, któ-

S tronnictw a z elem entów  m ikołajczy- 
kow skich. Po w ysłuchaniu opinii Tym 
czasów. NKW w iceprezes Rady N a­
czelnej Chadaj ogłosił zw ołanie Redy 
na dni 9 i 10 listopada br. N a porząd­
ku  tej Rady znajdą się m. in. również 
spraw y członkow stw a w Radzie N a­
czelnej oraz w ybory do NKW  PSL

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
„GAZETY LUDOWEJ

wniesienia czegokolwiek na po­
rządek dzienny komitetu wyma­
gana będzie zgoda 2 3 członków 
komisji. W  związku z tym przed­
stawiciel Argentyny, jeden z 
najbardziej otwartych przeciwni­
ków zasady veta w Radzie Bez­
pieczeństwa O N Z, stwierdził: 
..Właściwie zlikwidowaliśmy w 
ten sposób komitet tym c a lo ­
wy”. Przeciwko stanowisku USA 
głosowały W . Brytania, Francja, 
Indie, Liban, Holandia, N orw e­
gia i Australia. _____

Przyjęcie w Anibasaifzis
Czechosłowackiej

W  dniu 28 bm. w godzinach popo- w  godzinach wieczornych dnia 28 
łudniow ych dotychczasow y zespół re- bm am basador Czechosłowacji Hejret 
dakcyjny  „G azety Ludowej" przystą- wyda} w sajonach Ambasady w W ar- 
pił do pracy, ogłaszając następujące szaw je przyjęcie z okazji święta naro- 
ośw iadczenie: dowego Czechosłowacji.

„Zespół redakcyjny  „Gazety Ludo- jąa prZy^ęcie przybyli: Marszałek
w ej" oświadcza, że uznając Tymcza- s ejmu Db. Kowalsk-i, członkowie Rzę­
sow y N aczelny Komijet W ykonaw czy du z tow Prem ierem Cyrankiewiczem, 
PSL podejm uje ponow nie pełnione do wicepremierami tow. Gomułkę i lJ. 
tychczas czynności. Za zeepó> Tadeusz Korzyckim na czele. M arszałek 2y- 
G arczyński, Halina Przewóska, Stefan mierski w otoczeniu generalicji, przed- 
Sliw iński". . stawiciele związków zawodowych z

W  zw iązku z powyższym oświad- j przewodniczącym K CZZ tow. W ita- 
czeniem Sekretariat N aczelny Tym- j szewskim, partii politycznych, organi- 
czasowego NKW PSL zawiadam ia, te  zacji społecznych i duchowieństwa. Na 
b. redaktor naczelny „G azety Ludo- przyjęciu obecni również byli przed- 
w ej" W itold G iełżyński nie wchodzi stawiciele akredytowanych w  VFarsz*-

wie gjącówek diplom a ty cznych, .
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D H ig ie  e x p o s e

P o jedynek Ramadier - Duclos
na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 

We czwartek głosowanie 
nad velum zaufania dla rządu

PARYŻ. (Obsł. wŁ). —  Wczoraj nastąpiło otwarcie Sesji 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego. W sz y s tk ie  ławy po­
selskie są zajęte. Galerie przepełnione publiczności*. W  lożach

E x p o s e ,  k tóre dziś wygłosi w Sej- dyplomatycznych zasiedli członkowie korpusu dyplomatycznego, 
m!* to w. premier Cyrankiewicz, J akredytowanego w Paryżu, z ambasadorem W . Brytanii, Ka-

będzie drugim z kolei expose sekreta- i 
rza generalnego CKW PPS, który  pa [ 
w yborach do Sejmu staną ł na czele j 
rządu. Poprzednie expose wygłoszone 
było na początku cesji budżetow ej dn. 
19 czerwca br.

Tow. prem ier złożył wówczas sp ra ­
wozdanie z pierwszych a miesięcy prac 
nowego rządo, przedstaw iając eało- 
kaztałt polityki rządowej 1 osiągnięcia 
poszczególnych resortów. Na zakoń­
czenie expose tow. Cyranklewies sfor­
m ułował główne zadania rządu na 
przyszłość. W arto przypom nieć lę 
część przem ówienia tow. prem iera 
sprzed 4 miesięcy:

„Rząd nie będzie szczędził wysiłków, 
■by wnieść sw ój wkład do sprawy 
trwałego bezpieczeństwa, pokoju |  nie­
tykalności naszych granie w oparciu 
•  ONZ, system  sojuszów  i paktów 
przyjaźni. W szczególności rząd będzie 
przeciw działał odradzaniu  się źródeł 
niemieckiego szowinizmu 1 zaborczo­
ści*. j

„N a wewnątrz rząd konsekwentnie 
realizować będzie zadanło walki ze 
spekulacją w oparciu o aktywność sze 
co kich mas, o taczając równocześnie 
opieką zdrow e elementy Inicjatywy 
pryw atnej. Rząd kontynuow ać będzie 
akcję oszczędnościową 1 trw ałe grom a 
dzeole rezerw oraz coraz bardziej u- 
sprawnlać będzie aparat adm inistra­
cyjny państw a poprzez tępienie biuro­
kratyzmu I podnoszenie kwalifikacji 
pracowników*.

Dzid, w dniu drugiego expose tow,
prem iera, możemy stwierdzić, źe p ro ­
gram  nakreślony w powyższych kilku 
zdaniach byt konsekwentnie realizow a­
ny przez rząd, pozostający pod prze­
wodnictwem tow. Cyrankiewicza. Po­
lityka zagraniczna rządu zm ierzała do 
u trw alenia pokoju  I bezpieczeństwa. 
Polityka w ewnętrzna doprow adziła do 
przezwyciężenia spekulacji, do atabi- 
Uzaejl, a  nawet do pewnej obniżki 
cen.

Sejm 1 społeczeństwo oczekują a za­
interesowaniem dzisiejszego expose 
premiera, któąe na pewno prócz prze­
glądu dotychczasowych osiągnięć rzą­
du sawlerać będzie nakreślenie progra­
mu na przyszłość. A wiemy, źe pro- 
grani ten nie pozostanie na papierze, 
lecz realizowany będzie s  energią 1 n* 
porem, właściwymi polskiemu obozo­
wi demokratycznemu.

W  P . S . L .

P O ucieczce M ikołajczyka wypadki 
w Polskim Stronnictw ie Ludo­

wym rozgryw ają się w błyskawicznym 
tempie. Na lnuym miejscu podajem y 
kom unikaty tymczasowego NKW PSL 
o  zwołaniu na dzień 9 listopada Ra­
dy Naczelnej stronnictw a, o zawiesze­
niu w praw ach członkowskich najb liż­
szych współpracowników Mikołajczy­
ka  (Bańezykn, W ójcika I ln) i o  przy­
stąpieniu do pracy zespołu redakcyj­
nego „Gazety Ludowej* (z wyjątkiem 
red. Glełźyńsklcgo).

T e wszystkie wiadomości świadczą 
o  tym, juk mula była garstka ludzi 
skupiających się wokół osoby Miko­
łajczyka i jak  wielki był dystans po­
lityczny między tym „wodzem* a człon 
kam i I*SL. Rzecz charakterystyczno, że 
w pracach nowego kierownictw a bie­
rze udział także dotychczasowy prezes 
t  wiceprezes Rady Naczelnej PSU

Przed tymczaaowym NKW PSL sta­
je  obecnie ciężkie 1 odpowiedzialne za­
danie. Cnodzi o  to, by jak  najprędzej 
w ydim iuow ać ze stronnictw a zw olen­
ników M ikołajczyka, 6kupU jąe wsayst 
kle zdrow e dem okratyczne elementy 
PSL w pracy dla państw a. Nie tak 
łatwo będzie przezwyciężyć — poli­
ty c i nie 1 personalnie — spuściznę Mi­
kołajczyka. Od tego Jednak, w jakiej 
m ierze to się uda nowemu kierow ni­
ctwu, śnieżą dalsze losy stronnictw a, 
k tóre znalazło się obecnie na rozdro­
żu 1 ma do wyboru albo dalszą jałową 
opozycję dla opozycji, albo w spółpra­
cę przy budo vie Ludowej Polski.

W ieści 
z kraju

BUDOWA SŁUPÓW 
U N II WYSOKIEGO NAPIĘCIA 

ŚLĄSK — ŁÓDŹ 
UKOŃCZONA 

W  dniu 21 bm. Pańslwowe Przed- 
siębiorslwo Budowy Mostów i Kon­
strukcji Stalowych zakończyło montaż 
słupów wysokiego napięcia Śląsk — 
Łódź.

Z POBYTU SPÓŁDZIELCÓW 
CZECHOSŁOWACKICH 

W drugim dniu pobytu w Krakowie 
spółdzielcy czechosłowaccy zwiedzili 
młyny i łuszczarnię „Społem", sklepy 
Powszechnej Spółdzielni Pracowników 
Kolejowych i Spółdzielni Spożywców 
„Przełom ", Bank Spółdzielczy Chałup, 
ników i Rzemieślników oraz ośrodek 
szkoleniowy Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. w Woli Gustowskiej 
pod Krakowem. Goście wyrazili się z 
wielkim uznaniem  o  rozm achu szko­
lenia nowych kadr spółdzielczych.

PRZEDSTAWICIELE FILMU I RADU 
CZECHOSŁOWACKIEGO 

W WARSZAWIE

Dnia 28 bm. przybyli do W arszawy 
przedstawiciele filmu czechosłowackie­
go: inż. Lubom ir Linchar, prof. Mertl, 
dyr. E. Sirobek, celem wzięcia udzia­
łu w prem ierze pierwszego filmu cze­
chosłowackiego, jak i wyświetlony bę­
dzie w W arszawie po wojnie — „L u­
dzie bez skrzydeł".

Na zaproszenie Polskiego Radia przy 
byli także do W arszawy soliści radia 
czechosłowackiego: prof. Maksun, Ka 
roi Scljronbek i znana pianistka Ma­
ria Hlounova. Przyjazd solistów cze­
skich do Polski jest przewidziany w 
ram ach wymiany ku ltu ralnej polsko- 
czechosłowackiej.

W* najbliżs/yeU dniach wyjadę do 
Czechosłowacji m an ; musycy polaey 
— Szpil man 1 W iłyom irska.

RESZTKI BAND ROZBITE

W  dniu 26 bm. wa wsi Pruszki W iel­
kie, po w. łomżyńskiego grupa operacyj 
na W ojewódzkiego U -ę d i; Bezpieczeń­
stwa w Białymstok.i zliit f idow ała ban 
dę Gakowskiego H enryka ps. „Rola". 
Trzej przywódey bandy bracia Henryk 
i Czesław Gakowscy oraz Korytkowski 
A lek-ander pe. „Tw ardy" zostali zabi­
ci. Banda „Roli" ‘grasująca na tere­
nie pow. łomżyńskiego od  r, 1945, ma 
na swym sum ieniu długi re jestr zbrod­
ni.

nady i USA na czele. Przed wej- 
Icem  do Pałacu Burbońskiego 
policja z trudem utrzymuje po­
rządek wśród niezliczonego tłu­
mu.

Po otwarciu posiedzenia, prze­
wodniczący H erriot udziela gło­
su premierowi Ramadier, dla 
wygłosznia expos£ w  imieniu 
nowoutworzonego rz*du.

PRZEMÓWIENIE RAMADIER

PARYŻ (SAP) — Pierwsza część 
przem ówienia Ram adier pośw ięcona 
by ła  sy tuacji finansow ej j gospodar­
czej Francji. Powodem trudności jest 
Sytuacja gospodarcza kraju . W yna­
grodzenia, ceny, budżet, eksport oraz 
im port p rzedstaw iają szereg proble­
mów. Zwyżka w ynagrodzeń musi nieu 
cnronnie spow odow ać zw yżkę cen 
dlatego rząd przy jął jako podstaw ow ą 
norm ę w ynagrodzenia „minimum egzy 
stencji" i n ie wolno mu posunąć 6ię 
dalej.

Rmadier poruszył kw estię gruntow ­
nej reorganizacji armii, po czym prze­
szedł do spraw  handlu  zagranicznego 
i ośw iadczył, i«  tylko n a  podstaw ie 
planu M arshalla Francja  m oże osią­
gnąć rów now agą gospodarczą.

W  dalszym ciągu przem ów ienia p re ­
m ier ostro w ystępow ał przeciwko w y­
rafinow anej stra teg ii strajków , k tóre 
zw artą ław ą w ystępują przeciwko rzą 
dowi", „Czyżby napraw dę groziła nam 
w ojna dom owa —■ w oła prem ier, By­
łoby rzeczą straszną, gdyby część k la ­
sy  robotniczej s tanęła  przeciwko k ra ­
jowi. Dziś zeszliśm y tak  daleko, ia  da 
lej już nie można. Będziemy musieli 
przyjąć w alką, jeżeli nam  będzis n a ­
rzucona".

N astępnie prem ier zw racając się do 
RPF ośw iadczył: Pow stałą w e Francji 
nowa partia. Zobaczymy w krótce, Ja­
ka j«st je j aiła w  parlam encie i jak i

Jej program . Partia ta  ma przywódcę.
A le dziś w szelka ag itac ja  nacjonald- 
listyczna może łatw o stać  się hasłem, 
pod którym  ukryw a się w róg Repu­
b lik i

ODPOWIEDZ DUCLOSA

Bezpośrednio po przem ówieniu p re ­
m iera Ram adier na  trybunę wchodzi 
przew odniczący kom unistycznej grupy 
parlam entarnej Duclos.

W obec tego, że now y rząd kon ty ­
nuuje czynności poprzedniego, muszę 
przede w szystkim zreasum ow ać osią­
gnięcia poprzedniego rządu — rozpo­
czyna sw e przem ów ienie D udos. Po­
lityka  poprzedniego rządu szła na  rę­
kę faszystom i była w odą na m łyn 
RPF. Jedyną myślą, k tóra  go nie opu­
szczała było: uradow ać W aszyngton, 
ofiarow ując mu w darze ak t śmierci 
francuskiego komunizmu. Tego aktu 
nie sporządzi pan nigdy, pan ie  prem ie­
rze rady ministrów! Potentaci dolaro­
wi w ydali rozkaz..."

W  tej chwili w staje  Ram adier i prze 
ryw a: „Rząd francuski nie słucha ni­
czyich rozkazów, podlega jedynie 
Zgromadzeniu".

Po przyw ołaniu do porządku przez 
przew odniczącego Zgromadzenia Her- 
riota, Duclos przem aw ia dalej. O skarża 
trusty  am erykańskie o Ingerow anie w 
politykę francuską. N astępnie analizu 
je w yniki w yborów  lokalnych, przy 
czym stw ierdza, że pomimo jblokow a- 
nia w  w yborach na  burm istrzów p a r­

tii socjalistycznej 1 RPF, komuniści 
na tym  odcinku wyszli zwycięsko.

Duclos oskarża rząd o prow adzenie 
polityki antykom unistycznej, k tóra 
idzie na  rękę RPF. „Dzisiejsze przemó 
wdania prem iera — mówi >— ma być 
może na  celu  odzyskanie straconego 
zaufania. Ta sam a pow olność wobec 
am erykańskiego kapitalizm u sprawia, 
źe Ram adier i de Gaulle są 6ob:e bli­
scy, Ten czeladnik term inujący na 
dyk ta to ra  szykuje zam ach stanu. Prze 
mówienie prem iera było pogróżką w 
stronę k lasy  robotniczej. Robotnicy 
pow inni organizować kom itety obrony 
Republiki. Dla zw alczania reakcji po-

PPS
odda hołd bohaterom
na stokach
C ytadeli

PoJska P artia  Socj a lk tycm a, Orga° 
acja Młodzieży TUR i Związek We 

teranów  W alk Rewolucyjnych 1905 r., 
wzywają swych członków i sympaity- 
ków do etaw’ienia eię w dniu 1 listo­
pada br., jak co roku, o godz. 10.30 
na  Stoki Cytadeli, celem oddania hoJ- 
du Bojowoiikom PPS poległym w WaJ- 
ce o Niepodległość i Socjalizm.

B ielany, n i. Fodozagzyńekiego 23, f o d i .  
9 rano. to libo rn , ni. K ossaka 10, god*. 9 
m . 45 rano. W ola, u l. O grodow a 39/41, 
jęodsL 9 rano . Rakow iec, nlt. P ruszkow ska 
fl, godz 8 m. 15 rano. Ochota, ni. Niem ­
cewicza 9, godz. 8 m. 45 rano. C zarnia­
ków, ul. HtcpiAsffca 42, godz. 8 rano.
F o r t — M okotów, ni. M iłobędzka 16, godz, 
8 m. 15 rano. Mokotów, uJ. Chocims&a 4, 
godz. 8 in . 45 rano . śródm ieście i E atus* , 
n l M okotow ska 51, godz. 9 m„ 15 ma®. 
Pow iśle, nl. Tam ka 18, godz. 9 m . 15 ra ­
no. Grochów, ul. Podskarfoińsika 6. godz. 
8 m. 30 rano. N ow e-Bródno, uL Biaicłęoka 

trzabny nam  jest Inny rząd, nie b e - : R°dz- * m * *5 rano. T argów ek, nl.
. .  . ..  .*  , . , i P io tra  S karg i 48, godz. 8 m. 15 rano.ClZlWny głosowali na ten rząd meudol- j P rag a-C en tra ln a , ul. Szwed»ka 2/4, godz.

n o ś d  1 bezładu. j 8 m . 15 rano. M in isteria lna, nl. K rak .
I P rzcdm . (koło P rezydiom  B ad y  M inl-
I itró w ) godz. 9 rano.

Rocznico Rewolucji Październikowej
uroczystym zakończeniem 

m iesiąca ujymiany kulturalne)
W  dfl’u 28 b. m, w Tow, Przyjaźni 

Poldko-Radźieckiej w W arszawie od­
była się konferencja w sprawie ob­
chodu rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

Sekretarz generalny Tow. P rzy jaź­
ni Polsko-Radzieckiej W roński omó­
wił znaczenie Rewolucji Październiko­
wej, której rocznica zbiega w roku 
bieżącym z  zakończeniem „Miesiąca 
W ymiany K ulturalnej między Polską 
a  Związkiem Radzieckim." Koła, kon­
tynuując akcję zbliżenia obu bratnich 
narodów słowiańskich przygotowują w 
dniu 5 listopada wspólnie z organiza­
cjam i społecznymi i zawodowymi na

swych terenach uroczyste akadem ie C 
okazji rocznicy Rewolucji.

W ośrodkach wojewódzkich akade­
mie organizowane będą w dniu 6 li­
stopada.

W W arszawie odbędzie się w  saH 
„Roma" w dniu 6 listopada uroczysta 
akadem ia z udziałem członie ów Rzą­
du, przedstaw icieli państw  słowiań­
skich, organizacji politycznych, zawo­
dowych i społecznych. Rad Zakłado­
wych j przodowników pracy.

Szczegółową organizacją uroczysto­
ści zajmie się Komitet Obchodu Rocz­
nicy Rewolucji Październikowej, któro  
go posiedzenie organizacyjne odbędzie 
się w dniu 30 października b. r.

Tłum robotników paryskich
udaremnił antyradziecką demonstrację 

Reakcja nie docenia
rewolucyjnej dynamiki Francuzów

Polska i Czechosłowacja
przykładem współpracy z UNESCO

N. JORK. (PAP). D yrektor gen. 
UNESCO Julian Huxley oświadczył 
na konferencji prasow ej w siedzibie 
O NZ, że Polska i Czechosłowacja mo­
gą być dla innych narodów przykła­
dem współpracy z UNESCO na polu 
odbudowy szkolnictwa, nauki i sztuki. 
Huxley wymienił oba państw a jako 
przykład krajów, w których działal­
ność UNESCO nie napotyka na prze­
szkody.

Zarów no katolicy, jak i komuniści 
w pełni w spółpracują na terenie 
UNESCO nad odbudową żyda  kultu­
ralnego i naukowego tych krajów. 
Huxley zakomunikował również, iż 
rząd radziecki, który nie jest człon­
kiem UNESCO zwrócił się o  dokładne 
informacje na tem at tej organizacji, 
przy czym wyczerpujący materiał zo­
stał już przekazany do Moskwy.

Grecka armia demokratyczna
obchodzi rocznicę sinego poiustania

Klęska wojsk rządowych 
w  rejonie Metsovo

MAGAZYNU SUCHEGO p ow ierzc hm 8 0 0 -1 0 0 0  m2
W  OBRĘBIE MIASTA WARSZAWY poszukuje poważna Instytucja.

Oferty składać do Biura Ogłoszeń i Raklam PAP, ul. Ml. Jugosłow iań­
skiej n r 11 (dawniej Pieracklego) pod „MAQAZYN".

18707

2 JSLNiKM mocy 10 km. 900—960 obrotów, pierście­
niowe na prąd im ienny 8-fazowy 220/380 
wolt w dobrym stanie.

J E M E N  H & C I O Ł  atm. o powierzchni grzej­
nej 30 m kw. w dobrym stanie zakupi Wydalał Zaopatrzenia Wojskowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego — W a r s z a w a ,  AL WYZWOLENIA 80.

PARYŻ (PAP). — Tak donosi grecka agenci* demokratycz­
na, Markos wydał rozkaz dzienny z  okazji pierwszej rocznicy 
utworzenia armii demokratycznej w  Grecji. Rozkaz t e n  głosi:

„W ciągu  ub ieg łych  la t  .naród  gre  
ck i by ł d w ukro tn i*  uciem iężony, w
w ielk ie j an ty faszystow sk ie j w ojn ie , 
n a ró d  gerck i n ie  zaw aha! się  an i n a  
chw ilę  ażeby s tan ąć  po stro n ie  n a ro . 
dów  w olnych.

M im o to, n a ró d  n ie  jest w olny, 
A nglo -  am ery k ań scy  Im peria liści 
p ró b u ją  p rzy  użyciu  w szystk ich  środ . 
ków  p rzeobrazić  n a ró d  g reck i w  n a ­
ró d  niew olniczy, a k ra j  w  ang losa­
sk ą  kolonię.

N aród  jednakże  n ie  ustąp ił. C hw y­
ci! on znow u za b ro ń  d la  ra to w an ia  
sw ego honoru , w olności 1 n iepod le­
głości. U w olnillści znaczną część te -  
ty to riu m  greckiego. P ierw szym  obo­
w iązk iem  ja k i spada  n a  a rm ię  dem o 
k ra ty czn ą  je s t usun ięcie  obcych im ­
p eria lis tó w  z naszej ziem i.

B ądźcie p rzygotow ani na  p row a­
dzenie w alk i do b liskiego i zw ycię­
skiego końca! P recz  z now ym i an - 
glo -  am erykańsk im i im peria listycz­
nym i o k u pan tam il P recz  ze z d ra jca ­
m i ojczyzny! N iech żyje n a ró d  g rec­
k i w o lny  i  dem okratyczny!"

G en. M arkos.

Odczyt
Tow. Jędrychowskiefo

D nia 28 b. as. odbył się w  sali 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rp. 
publiczny odczyt posła dr. Jądry- 
chowokiego na fesnai konferencji 9 par 
tii mwkcioitowskich 1 utwoa-zonis Biu­
ra Inform a/cyjaa£o w Belgradzie, W y  
pełnicna po brzegi sale, św iadczyła e  
wielkim zainteresowaniu jakie wzbu­
dziły  w społeczeństwie obrady 9 par­
tie

SUKCESY WOJSK 
DEMOKRATYCZNYCH

Z G rec ji donoszą, że w  dniu 
18 bm. silne oddziały pow stańcze 
••skoczy ły  w o jska  raądow e.

PARYŻ. (Obsł wŁ). —- Reakcyjna „Liga praw narodów uci­
skanych” zapowiedziała na wczoraj w sali Wagram wiec emi­

grantów z różnych krajów Euro­
py Wschodniej. Wiec miał sta­
nowić demonstrację antyradziec­
ką.

Tymczasem na placu 1‘Etołle, gdzie 
m ieści się s a la  W agram , zgrom adził | 
się tłum robotników  w liczbie kilku 
naslu  tysięcy, którzy śpiew ając Mar- 
syliankę 1 M iędzynarodów kę zabloko­
wali dostęp do sali W agram .

Silne oddziały policji 1 „guarde-m®- 
bile", zgrupow ane na  obu krańcach 
Avenue W agram  ł u  w ylotów  w szyst­
kich przecznic tej alei, usiłow ały za­
trzym ać tłum . W e w szystkich skle­
pach wzdłuż alei opuszczano żaluzja. 
K aw iarnie zostały zam knięte. Mimo 
apelu dzienników  lew icow ych, wiec na 
sali W agram  nie został odw ołany. Po­
siadacze zaproszeń w ystaw ionych 
przez „Ligę praw  narodów  uciska­
nych’" przepuszczani byli przez poli­
cjantów .

Tymczasem liczba kontrraanifestan- 
tów  grom adzących się n a  ulicach wio 
dących do sali W agram  dosięgła k il­
kunastu  tysięcy. W  pew nej chw ili ze­
branym  udało się przełam ać opór po­
licji l zgrom adzić się przed samą sa­
lą, w  której m iał odbyć się wlec. R o z­
leg ł się ponow nie śpiew M arsyliap

i k i i M iędzynarodów ki oraz krzyki wre j gle reakcJL W  bezpośrednim  pobliżu 
I sali W agram  doszło do bójek, w 
! których kilku m anifestantów  zostało 
! poturbow anych.

W  rezultacie wlec zapow iedziany 
przez „ligę" b. senatora  G autheret nie 
odbył się.

W  pewnym  m om encie deputow any 
kom unistyczny Gillon, mer SŁ Dents, 

‘ w skoczył na dach taksów ki, skąd wy­
głosił do zebranych pi zem ówienie.

Jąc je  z 3 stro n  w  re jo n ie  M etsovo. 
P o  2-dniow ych w a lk ach  w ojska  rz ą ­
dow e, ponosząc ciężkie s tra ty , w y­
cofały  się i  a rm ia  dem okratyczna 
w kroczy ła  do M etsovo, o taczając  
tam  garn izon  rządow y.

Posiedzenie
Rady
Państwa

W dniu 28 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem Prezydenta RP 
kolejne posiedzenie Rady Państw a.

Rada Państw a zatwierdziła szereg 
projektów rządowych dekretów, a
m. in. projekt dekretu o organiza­
cji nauk) i szkolnictwa wyższego, 
o ubezpieczeniu rodzinnym i o mle­
czarstwie.

Ponadto  Rada Państw a zatwier­
dziła uchwały niektórych woje­
wódzkich Rad Narodowych w spra­
wach podatkowych.

Delegacja kobiet radzieckich
przybywa do W arszairy

D*H o  godz. 13-ej przybywa 
ze Związku Radzieckiego sze­
ścioosobowa delegacja przedsta­
wicielek ruchu kobiecego.

Gości powitają na lotnisku 
przedstawiciele partii politycz­
nych, organizacji społecznych, 
Komisje Centralne Zw. Zaw ód, 
oraz przedstawiciel Tow. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej .

Na czele delegacji kobiet ra­
dzieckich stoi Nina Popowa, 
przewodnicząca Antyfaszystow­
skiego Frontu Kobiet, jedna z 
wiceprzewodniczących Świato­
wej Federacji Demokratycznei 
Kobiet.

W  drugim dniu pobytu odbę­
dzie sip zebranie aktywu kobie­
cego z udz atem naszych gości. 
Następnie delegatki radzieckie­
go ruchu kobiecego udadzą sip 
w objazd kraju, odwiedzając po 
drodze Łódź, Katowice, Kra-

Dnia 4 .U  delegac)* opuld
Polskp.

Przybycie Delegacji Kobiet 
Radzieckich jest rewizytą złożo­
na Polskiej Lidze Kobiet, która 
w 1946 x. gościła w Moskwie.

Za spokój duszy 
‘ ż. t  P-

Żołnierzy i Oficerów AX
grupy mperac. „BÓG* 

Baonów: Boueza, Gustaw, Konrad, 
K rybar, W igry, W S O F -P zlk . 

Poległych w czasie konspiracji i p o ­
w stania W arszawskiego na Starym  
Mieści*, Powiślu i Śródmieściu, w bo­
haterskich walkach z najeźdźcą nie­
mieckim, odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo żałobne dnia l  listopada 
1947 r. o godz. 9 rano w koście!# 
S lego Jacka (O- O. Dominikanów) na 
Starym Mieście (ul. F reta), na któr# 
zapraszają: Rodziny J Przyjaciół po ­
ległych

Pozostali przy życiu kolidsy .

- ków, Oświęcim i W idiczkf.

Uaktywnienie pracy uniwersytetów 
ludowych, robotniczych i powszechnych

W dniach 20 — 22.X. w M inister- j  przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, 
stwie Oświaty odbyła się konferencja j TUR-u i TUL-u. 
okręgowych wizytatorów U niw ersyte-j Za podstawę celu Uniwersytetów 
tów Ludowych, Robotniczych, Pow- Ludowych i Powszechnych uznano po- 
szechnych oraz Szkói Pracy Społecznej wiązanie programów oświatowych z 
z udziałem wiceministra Oświaty ob. W.  wymaganiami dzis ejszego życia poli- 
Oarncarczyka oraz przedslaw cieh  tycznego i społecznego, ścisłą wspól- 
Tow. Uniwers. Robotn. (TUR) i Iow. pracę z organizacjar.it młodzieżowymi, 
Uniw. Ludowych (iU L ). Referaty na Związkami Zawodowymi i Zw ązkiem 
tematy związane z organizacją i zada- Samopomocy Chłopskiej oraz wycho* 
niami Uniwersytetów Chłopskich, R o - . wanie słuchaczy w duchu socjalistycz- 
botniczych i Powszechnych w dzisiej- nyrn i pom pow ych idei spoieczno-pa- 
szej sytuacji społeczno-politycznej oraz i litycznych, 
strukturze oświatowej Polski wygłosili j
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Dlaczego wojna jest niemożliwa
P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  P o l s k i

Referat Wicemin. Spraw Zagr. tow. Stanisława Leszczyckiego
wygłoszony na Stołecznej Radzie PPS
P O exe*doleUideJ wo jnl* 1 ckupe-, zultatem to] polityki byt* eńemośś- j znaleźli atą 

rłL w urvniku nlemiorlrlnł nnlitvkl i ność nraaeiwatawienla ai* Niemcom I Uli. Liczbą tę

oai: Niemcy 238, Włochy 95, Japo- 
nl 44 mllardów dolarów. W wyniku 
togo alianci stanęli dzid w aoaczni* 
gorszym położeniu m i U S. A , co do­
tyczy przede wszystkim pańitw ka­
pitalistycznych z W. Brytanią 1 Fran­
cją na czele. Produkcja pi'.ejnysłcwa

Bardziej amerykański
2 dla wojat im»« w m t p-1* 3D Ż eli S3B1 TrU !I!3tl

ćjtaó nie tylko s p o łe c z e ń s tw o  ame 
rykańskie, ais i brnę narody, które ( Bardlf>ej amerykańskie, aniżeli 
musiałyby brać czynny udział w przy- m m  Truman> je3t ukazujące aię w  
•zlej wojnie, a to n ie  byłoby łatwe, W aruawi0 „pi»mo katolicki*, po- 
gdyź rany po ostatniej wojnie nie »ą i lngcona zagadnieniom tyci* noro  
Jeszcze zagojone, a okrucieństwa woj ^oweg(/<t sxoane JTygodnlkiem

cJL w wyniku niemieckiej polityki i ność przeciwstawienia eią Niemcom 
eksterminacyjnej, Polaka została ml- j Po wojnie Poloka ma tylko trzech

poza Jege granic*' ------ -— , . —.. .  - . .. - , . . -,
ocenia eią na około 3 (w okresie wojny w U. S. A. wzrosłaj ny zbyt święto tkwią w pamięci o g ó -Wor azotes kim"

miliony. Do czerwca 1947 roku z Z*
szceooa lak, jak iaden inny kraj po­
za ZSRR- Jej straty materialne na 
Eiesaśacb dawnych sięgają 60 miliar­
dów złotych przedwojennych. Stano­
wią wląc 38 proc. jej majątku naro­
dowego. Straty ludnościowe zaś prze­
kraczają liczbę 6 milionów osób, eą 
więc procentowo najwyłaz* w Buro. 
ple.

Ta wysokie koszty wojny 1 okupa- 
Oji, utrata sił społeczeństwa 1 jego 
Su bolenie, wywołane wyniszczeniem 
Kraju, nauczyły nas, ** najważniej­
sze jest zachowanie suwerenności 
Państwa 1 zabezpieczenie go przed 
wrogą agresją. Rozumiejąc tę z a s a d ę , 
polska polityka zagraniczna poszła 
po wojnie po zupełnie odmiennej linii, 
uzyskując pełną gwarancją bezpie­
czeństwa. Dobitnie świadczy a tym 
porównanie stoeuńków Polski i  sąsia­
dami przed 1 po wojnie.

Stosunki z sąsiadam i
P RZED wojną Polska miała siedmiu 

sąsiadów i nie umiała ułożyć so- 
ble z nimi poprawnych stosunków. 
Z Niemcami,- w roku 1925 — Polska 
prowadziła wojną celną, a w dziesięć 
lal później zawarła z nimi porożu- 
Mienie, pomaga jąc im w tan sposób w 
rozbiorze Czechosłowacji. W stosun­
ku do Związku Radzieckiego utrzy­
mywano pełną izolacją, strasząc spo­
łeczeństwo „widmem komunizmu . Z 
Litwą stosunki były przez cały czaz 
wrogie. Z Łotwą — żadnej współpra­
cy. Z Czechosłowacją prowadzono 
wiecznie epory. Z Gdańskiem stosun­
ki były nieprzyjazne, a okresowo wro­
gie. Jedynie z Rumunią zawarto so­
jusz obronny, ale skierowany prze 
dwko Związkowi Radzieckiemu. Re-

sąeiadów, a z dwoma ,tj, z ZSRR |  z! chodu 
Czechosłowacją zawarła sojusze #- 
bronne praedw Niemcom i pakt przy­
jaznej współpracy. Poiska podpisała 
również analogiczny pakt s Jugo­
sławią. Zabezpieczeniem przed agre­
sją niemiecką jest również nowa gra­
nica zachodnia na Odrze 1 Nysie, 
cztery razy krótsza od przedwojennej.
W roku 1938 wynosiła ona 1912 kim-, 
a w roku 1945 tylko 426 kim.

Dążąc do stabilizacji po-koju, Pol­
ska ustosunkowuj* eią negatywnie do 
wszelkich akcji i wszelkiej propa­
gandy, mającej na celu wytworzenie 
nastrojów wojennych, prowadzonej w 
niektórych państwach kapitał totycz- el? stany Zjednoczone Ameryki 

zwłaszcza w U.

przeszło dwukrotnie. Praod wojną łu społeczeństw, 
powróciło 1,327.221 oeób. Z'czynnych było na teren, •  U S A. *1 ARMIA USA. jest w dużym *to-

ZSRR 1,486,351 osób. Specjalnym pro-' 827 000 maszyn, w czasie wojny przy . pniu zdemobilizowana, trzeba by 
Wernera jest sprawa Westfalczyków, | było dalszych 747.000. Flota Stanów , łoby Ją na nowo mobilizować 1 uzbro- 
którzy w liczbie 100.000 oeób pieg - 1  Zjednoczonych wzrosła a 12 milionów ,10. Nie wystarczyłaby mobilizacja **- 
ną powrócić do Ojczyzny. ton do 41 milionów to u .stanowiąc - mego narodu amerykańskiego, trzeba

Znając zasady i cela potoki*} po- dzisiaj 53 proc. całego tonażu śwta-; byłoby Ją przeprowadzić równie* 
lityki zagranicznej, należy z ko lei, ta. Produkcja U. S. A. etanowi dll- j wśród tych wszystkich narodów, któ- 
zbadać wwpółczesną eytuacją mtęday- staj trzy pląta produkcji całego śwla- r* miałyby wspólnie z Amerykanami

a ta a a   I Raf brAUllA. A. WOlflV Al Anarodową, aby zrozumieć w epoeób 
właściwy aktualna posunięcia Polaki 
na forum międzynarodowym

Z t r j i c i ę z c a  
k a p i t a l i s t y !  z a g

N

ta kapitalistycznego. I uczestniczyć w wojnie. A wojny n ie;
Ten rozwój produkcji atwaraa dla da eią wygrać bea odpowiednich mas 

Starów Zjednoczonych konieczność zmobilizowany!*, 
eksportu. Już przed wojną eksport A  TRZEBA byłoby wymienić sta ry , 
USA wynosił 10 proc. produkcji, w ^  aprsąt wojenny na nowy l dosto-j 
roku 1943 zwiększył eią do 12-8 aoweć go do najnowztych wymagań 
proc., w roku 1945 — do 14,3 proc wojskowych.

nych, a zwłaszcza w U. S. A.
H andel zagraniczny
L ICZĄC w  procesie Odbudowy 

głównie na własne siły, Polska 
stara eią rozwijać *w« międzynaro­
dowe stosunki handlowe. W roku 
1945 przywóz do Polaki z pięciu 
państw (ZSRR, Szwecja, Dania, Nor­
wegia i Węgry) wynosił 34 miliony 
dolarów. Wywóz zaś do tych państw 
1 do Jugosławii wyniósł 37,7 miliona 
dolarów. W roku 1946 obroty Polski 
z zagranicą wzrosły czterokrotnie. 
Przywóz zwiększyi eią do wartości 
139,6 miliona dolarów, pray czym 
Polska importował* już z 16 państw. 
Wartość eksportu polskiego wyniosła 
133 miliony dolarów, obejmując 
dwadzieścia dwa państwa W roku 
1947 stosunki ta w dalezym ciągu 
rozwijają slą. obejmując trzydzieści 
oaństw.
Innym krokiem w kierunku odbudowy 
był* akcja skupienia w kraju Polaków, 
którzy na skutek działań wojennych

Pół-.

A czoło państw kapitalisty er. . .
nych, w wyniku wojny, wys m ęły, Y  ®?°, /  ŵ ° "- sła z 3,3 miliardów dolarów w roku

1937 do 1Z6 miUardów dolarów w ro­
ku 1944. Al* już w roku 1946 zazna 
esył sią spadek na 9,6 miliardów do­
larów, co było pierwszym objawem

nocnej. Okras pierwszej wojny świa­
towej 1 okres międzywojenny atafy 
sią epoką wzmocnienia gospodarcze

NIE da się wojny wygrać przy 
3  pomocy bomby atomowej, gdyż 
jej zapasy są dotąd niezbyt wielkie 
(ok. 200 sztuk), produkcja zaś wynosi

W  numerze 43 tępot plamo * dnia
26  października czytam yt

„Tygodnik Warszawski nie jest 
proangiosasld ale, minio nieraz 
zarzucanej mu naiwności, w ame­
rykańskich apelach ooeaczędzanto 
żywnodcd dla Europy daremni# 
(Euica widma zbliżającego się w 
Stanach Zjednoczonych kryzysu. 
Tymczasem na pierwszej Wronie 
„Robotnika" wielkimi Hterami w 
nagłówku przeczytaliśmy: „Szyb­
ko i nieudironnle zbliża się kry­
zys goepodarczy w Ameryce. 'Pod 
pretekstem pomocy Europie Tru­
m an 1 M arshall wzywają lud­
ność USA do oszczędzania żywno­
ści. „Ech, te  nagłówki, te  tiar 
główki!**
Traf chciał, te  jeszcze ttis zdąży-

kilkanaście miesięczni* Przy dobrej j0  odetchnąć farba drukarska  
obronie przeciwlotniczej należy U- numerze „Tygodnika Warszawskie- 
czyć, że zaledwie 25% bomb trafia w g(y < kiedy przemówił przez radio 
cel. do amerykańskiego narodu prezy
A  KOSZTY wojny są bardzo wielkie dent USA Truman. W przemówię- 

i tym razem nie dadzą się prze- ni u Trumana znalazły eię następu- 
■ rzucić na inne państwa. jąoe oświadczenia, która podała

go tego państwa Z drugiej wojny >«ow, «> P^wszym  o
światowej U. S. A. wyszły jako jedy- nadchodzącego kryzysu Objawem 
ny zwycięzca kapitalistyczny. Ogól- 1  kryzysu w USA jest również * Y 
ne koszty tej wojny wyniosły około jwzrost kosztów utrzymania. nepro- 
1 biliona, tysiąc miliardów dolarów, j porcjonałnie duży w stosunku do
z czego na U. S. A. wypadło 220, na opiera atą *T ZWYCIĘSTWO nie Jest ani ła- proso polska w  dniu 96 paździor-

nowa polityka Stanów Zjednoczonych. #  twe, ani pewne, a proce* norym- nika:
Celem jej Jest przeforsowanie zasady berski wykazał, ie  winowajcy sprowo 
wolnej konkurencji w świocle, gdyż kowania wojny ponoszą za to odpo- 
w wolnej konkurencji zawsze zwycię- w.edziainość. 
żyć musi najsilniejszy, którym są włs Q  NIEPRZYJACIEL

Z. S. R. R. 170, W Brytanią 65, Fran­
cją 13. Ameryką Południową 9,3, 
Kanadą 7, Polską 2 ora* na państwa

Tow. Ćwik
dziękuje  
za życzenia

S cW ara  CKW PPS, tow. Tedem* 
ćwik, dziękuje tą drogą wszystkim 
osobom 1 organizacjom, które stężyły 
ma życzenia im^anAnowt Równocze­
śnie, u okazji swoich imienia, wpłaca 
10.000 zł na osie szkolenia secjall- 
cAycameto.

śni* Stany Zjednoczone. Na tym tle 
dochodzi do starcia między U.S.A. * 
Związkiem Radzieckim 1 państwami 
demokracji ludowej, które nie chcą 
ulec naciskowi gospodarczemu U.S.A.

Swoje cele polityka zagranieżna

może mieć też 
bombę atomową lub przynajmniej 

broń rakietową, wtedy zniszczenia 
mogą dosięgnąć 1 terytorium USA-

9  BARDZO niebezpieczna jest broń 
chemiczna 1 bakteriologiczna, któ­

rych produkcja Jsst łatwa 1 tania, a 
wląc dostępna dla każdego paóatwa.U-S A. może realizować dwoma spo­

sobami: siłą, utrwalającą rynki zbytu, W o f n a  n d U JÓ lW
ty^  TV IE grozi nam przeto wojna praw- rynków pożyczkami Wydaje się, te  J \  ^  moła fa ć bei.

polityk, amerykańska podąża oby- nerwów, wojna naci-

8
Kronika organ

E E B R A  N I A

ZKBBAMK AKTYWU PPS I PPK 
U nia *0 październik* (czw*rt«3c> o yrod».

KOŁO r a z \  M.P. i H.
K oło PPS przy M lnlztemtwle Przomynhi

1 Handlu zawiadamia, 
o soda. 16 w  **ii K in. żeglugi

to « .  10 w z*U «w . Hew. K P . .  ul. Ko- C '
. ltro- 

sebranla 
czny

J a n
ze

M ulak.
i Zoiiboi

Pie­

ta w  dniu to bm
m
:ebr

paralka SO. odbcdzlo eto zebranie aktywu r i l
P PS i  P P B  lewabraeincj W arautwy. p -  - tel CKW P P S  tow.

M  BAI5XI PPS-O W CY  
PKAGA - POŁUDNIK 

W  dn iu  20 bm. o sodz. 1S w lokalu 
dzielnicy Grochów odbedzi* s i ł  plenarne  
JhMiedzenl* k lubu  radnych  P P S , DBN 
P raca Południe. F o e led iea le  prezydium  
k lu b u  o godz. 17.

Tabor samochodowy a*  
r* zapewniony.

■  REFEEAT TOW. WICEMIW. SO - 
60INSKIKGO NA DZIELNICY PPS  
6KÓDM1ESCIK

W  dni* S0 bot. (ezwartek) o godz. 1S.S0 
w  lokalu Dzielnicy P P S  Sródmielcle od­
będzie się tebraule z referatem tow. w i. 
eeminiBtra K oiciuakiego na temat zytua- 
«ji goapodarczej międzynarodowej i  poi-

Komitet Dzielnicy Sródmletcie robo 
wiązuje car. ,Uy Uól do prsyełania 10- 
•sobow ycb delegacyj.
W d z i e l n i c a  w o ł a

W dniu  30 bm . o godz. 17 w lokalu 
Dzielnicy P P R , ul. D zialdov/ska 6, odb»- 
dsin siy zebran ie  ak ty w u  P P S  l P P K  
W arszaw a Zachód.

■  DZIELNICA MOKOTÓW
Dni* 29 bm. (śi-oda) o godz. l i  w lo­

kalu  D zielnicy P P S  M okotów p rzy  ul. 
C hoclm skiej n r  4. odbędzie się  zebranie 
K om itetów  blokow ych przynależnych  do 
D zielnicy Mokotów.

W dniu  21) bm. (środa) w Sali Dzielnicy 
Mokotów P P S , Chocim sk* 4, odbędzie eię 
zebran ie  przedw yborcze do K om itetów  
Blokowych. Tow. zam ieszkali w kw arta le  
ob jętym  ulicam i P u ław ska . N arb u tta , Al. 
NiepodiegloSttl, Rakow iecka, w inni wzięó 
udział w tym  zebran iu .

D ni* 28 bm. (środa) o godz. 15.30 w 
lokalu  Giowny Urz S ta ty styczny  przy  
u l. N a rb u tta  n r  83, odbędzie ł lę  zebranie 
członków P P S  i PPH ;
|g  DZIELNICA SIOKOTÓW

W dn iu  30 b r. (czw artek) w  lokalu 
Itaieln icy  PPR. «■- W illow a 8/10, 0  godz, 
17.80 odbędzie sl# zebran ie  w spólne p rze­
wodniczących, sek re tarzy  i  skarbn ików  
K ół P P S  1 P P R . . wD nia  30 bm. (czw artek), o godz. 17. w 
lokalu  P P R  W -wa Południe, g ra y  ul. 
■Willowej n r 8/10. odbędzie »l« *«br*»jd 
ak ty w u  K ól P P S  i P P R  przynależnych 
terenow o do Dzielnicy Mokotów.

H  KOŁO PRELEG EN TÓ W  
PKAGA CENTRALNA 

P ra g a  C en tra la*  .PPS Komitet D zieln i­
cowy zaw iadam ia, *e zebran ia  kola pre­
legentów  odbędzie się  29 bm . (środa) o 
godz. 18 w  lokalu Szw edzka 2/4.

«tr 4

SritAWOZOANIA
M n sB W S C Y  Wo j e w ó d z k i  z j a z d

NAUCZYCIELI PPS-ew eśw  
WE WROCŁAWIU 

W  d n iu  X  bm. rozpoczął dwudniowe 
obrady I W ojewódzki Zjazd Delegatów
Sekcji N auczycieli P P S  z terenu Dolnego 
ś ląska. P rzew odniczący Z jazdu tow. w i­
zytator Iw aszkiewicz w  przemówieniu 
wstępnym  zwrócił uwagę zebranych nau­
czycieli na  konieczność zgodnego łączenia 
obowiązków partyjnych a prac* pedago­
giczna w szkolę. Przem ówienie kuratora 
W rocław skiego O kręgu  Szkolnego tow. 
Buroy, poświecone było kw estii Bawląza-

• —  " --------  - członkami
terenie 

... ramie­
n ia  ’C K W -PPS przem aw iał przybyły na 

Polkow ski. Refei

m  KOŁO TBBENOWK
PKAGA CKNTBALNA 

P zieln ię*  PPS P ros*  C en tra lna  Ita. St.
Okrzei zawiadamia, ie  dnia 29 bm. o  g.
18, odbędzie aię W alne Kebrunie członków  
Koła terenow ego nr 4 w  lokalu Dzielnicy  
przy ul. Szwedzkiej 3/4. Teren koła obej-

t « « e J ^ 7 ^ a TX  ^ ó d ^ ^ ^ i a ^ w t o ę t o ń t r g e h
leneklego. prac* nauczyciela ą kllmat epołeeeny".

Zjazd tow . poseł Polkow ski. R efera ty  
ideologlozno • politycęne wygloelll cąlon- 
kowle W K -P P 8  itaw . mgr. Wlerabicki 1 
K ruszew ski.

W drugim dniu obrad kierownik Wo-

H  KOŁO PRZY PB P  
W dniu »  bm. *  godz. 17 odbędzie się

zebranie Koła P P S  p riy  P B P  — Dziel­
nic* śródm ieście przy ul. Mokotowskiej
n r  61, Spraw y b, waśne. 

IN F O B M A C J S :

#  ODPRAWA PRZEWODNICŻACYCH 
t SEKRETARZY KOMITETÓW 
POWIATOWYCH OM TUR  

W*r.«aw»kl Wejewódakl Kem itet OM „
TU B  zaw iadam ia, ie  mlealęezn* odpraw a to y . gen. Zaw adzki
przewodniczących 1 sekretarzy Komitetów  
Powiatowych odbędzie * lł dni* 3* noś
dzlernik* br. w lokalu pray Ul. śeleśncj 
2/4 e  godz, 18,

N e porządk* dziennym miedzy Innymi 
re fa ra t pelltyezuy w u  plon pracy za  
okres zimowy,

»  SASKA K «PA  
Komitat D zielnicy zmytm wzzyetideb 

tow. tow. samletaiaalycb na terenl* Sa­
skiej Kępy, ażeby staw ili sie w dniu I 
listopad* br. e godz. SAS rano w  lokal* 
Dzielnicy przy ul. Francuz klej nr 7, że­
lem  '

I i p i a u a  Ałto j* v i # t R  #* to t  * • » » • *  # | A / i * L e H y  .
P o dalazyeh refe ra tach  nastąpiła dyskusja
P  WSPÓLNE ODSŁONIEOIR 

S2TANDARÓW W ŻABRUC
W  Zabrsu-Biakupicach odbyła a lf uro­

czystość odsłonięci* zztandarów dzielnico­
wych Polskiej Partii Socjalistycznej 1 Po! 
sklej Partii Robotniczej ora* sztandaru 
P PR  kopalni „Jadw iga", która, d ilekl 
przodownikowi Pstrowskiem u, stała się 
kolobk* współzawodnictwa całego 
myslu.

W  uroczystości wnląl udeloł wojewoda

przemawiał tow. poaet 
nim przede tasrteie! WK

Z ramienia
T rąbalek l, po ...........................
P PR  tow. Stasiak, dyr. kopalni .J e d n i-  
ga", tow. Clerplęz oras przodownik pracy, 
tow. Pstrow ski, który zapowiedział. 4e w 
związku x wezwaniem Rudzkiego Zjedno­
czenia o przedterminowe wykonauie pla­
nu, staroć aię będzie e  zdobycie nowego 
rekordu.
«  ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 

PPS KD ŁAEARZ-GÓRUZYN
W  dniu 28 bm. w  św ietlicy  PJCF prey 

ul. Kolejowej 6. odbyło e ię  uroczyste od­
słonięcie sztandaru K om itetu Dzielnico

S to S 5 h " c r S S 5 r M*, , # *0 1 60CJ'fcU“ B *“ f e t ?  Mbvanych .gości ,

H  DSIELN IC A  OCHOTA 
W środę  dn ia  29 b ia. a godz. 18 w lo­

kalu  D sienticy P p S  Dubin* p rzy  ul. Niem 
c*v?icz» 9 m. 130. odbędzie aię zebranie 
O góln e tz lo n n ó w  1 sym patyków  PPS- 

W czv/artck  dni*  30 bm. o godz. 18 U 
lokalu  Dzielnicy p r z y  ul. Nieinsewio** .9 
in. 130. odbidjiic jję  z^br&nic przew t'dn\- 

' czącyoil 1 z tk ru ta rz y  Kół należących do 
D zielnicy P P S  tiehut*.

W  czw artek  dn ia  80 bra. o godz. 18.30 
w  lokalu  Dzielnioy p p g  O iho ta. odbsdzle 
s ię  posiedzenie K om ite tu  D zielnicy.

n  PRAGA c e n t r a l n a
K om ite t D zielnicy P r* c 4 C en tra ln a  P P S  

Im. St. Okrzei zaw iadam ia, ż« d n .a  30 
Uri. (czw artek) o godrf. 17-eJ odbędzie się 
zebranie P rezydium  K o m ite tu  D zielnicy.

M KOŁO P l'3  PRZY MIN. ZDROWIA
W  dniu  30 bm. o godz. 16 odbędzie się 

u roczyste  odsłonięcie sz ta n d a ru  K oła, w 
gm achu Mm. Zdrowia, p rzy  ul. Chocim- 
skieJ 84. ______________ _

W płaty  na  pomnik 
I. Daszyńskiego

T otv. m in. B ob row sk i — 1.000 *Ł 
T o w . SI. J a n k o w sk a  —  200 et.

BNMS

W DO TOWARZYSZY ZNMS-sweów 
Uchwalą i*rz»d* środewiskA warsz, 

ENMd, w sywa się wssystkieh towarzyszy  
-owych da wzięci* udziela w  ara-ZNMN- 

csyehiśel oddani*
wnlhem  P P 8  n* 
k* dnia L U

i boldu poległym  boio-
ztekzch Pytndatt. Zbiór­

ka dnia 1,11 o f .  9 przy ni. H e in io z  
skiej 61/81 przed lokalem OM TUB.

M  OH tADY AKTYWÓW 
8NMS ł AZWM

W  czw artek  dn i*  to  bin. a  rods. I* w  
sa li Zarządu Głównego TU R, A leja R ó i 7, 
odbędzie Si* zebranie aktyw ów  ZNMS 1 
AZWM-żyeic pośw ięcono om ówieniu umo­
wy o  jedności działania,

R sfcręncl, de lesaci K ól uczelnianych 1 
aktyw iści środowiska są  sobowląis&nl do 
przyoyela.

tow . posłem
mgr. Włodkiem, rckretaraetn wojewódz­
kim P P S  i wicewojowod* tow. ózlapcayd- 
a kim nu czele powitał tow. Gembar* 
k tó ry  dokona! otwarcia uroczystości 1 od­
dał przew odnictw o tow, Wolnlewiraowl.
sekretarzow i M iejskiego Kom itetu P P S  w 
Poznaniu. Jako pierwszemu oddał prze­
wodniczący głos tow. Florczakowi, prze­
wodniczącem u K o m ite tu  Dzielnicowego  
Łazarz-Górczyn,

Ro przemówieniach tow. mgr. Włodka 
tow. mgr.Sziapczyńskiego 1 tow, posła 
Gellerta, tow. Szczepankówskl, sekretarz 
Kom itetu Dzielnicowego odczytał akt 
erekcyjny Sztandaru. Tow. poseł Włodek 
dokonał następnie odsłonięci* 1 wręczenie 
sztandaru.

Wl USUNIĘCI* *  PARTU
Tadenes Buracsewsld, b . czteaok dziel 

uiey P F S  Oshot*. sostal usunięty a Fsrtlf 
sa najeżenie do dwu Partii jednocześnie.

dwiema drogami. Pierwsza * nich na­
zywa eią doktryną Trumana, wyraża­
jącą sią w pomocy dla Grecji 1 T ur', 
cjł. Druga — to plan Marshalla •— ku p‘ ,

aku polityczno - gospodarczego l do 
tej ewentualności świat muet być

„Inflacja w Stanach Zjednoczo­
nych musi być zahamowana, za­
nim nie będzie z* późno. Jeżeli 
nie poweźmie sią w porę zdecydo­
wanych kroCtów, spadnie ogólna 
stopa życiowa i ludność USA bą- 
dzle musiała wędrować z miejsca 
na miejsce w poszukiwaniu pra­
cy... Nikt n ie  powinien lekcewa­
żyć nlebrepieczeńetwa łntlacJL 
która toruje drogę do ogólnej de­
presji gospodarczej**.
Więc, jak  tam, panowie z „Ty­

godnika", z tym  „daremnym szuka­
niem widma zbliżającego się to S ta  
nach Zjednoczonych kryzysu*"

S ie  jest prawdą, jak  twierdzicie, 
ie  ,̂ zarzucamy wam n a i w n o ś ć N i e

Swoje wysiłki skupić jesteście naivsni, wiecie, co piszecie. 
, , „ . , m muszą przede wszystkim demokracje Chciałoby się strawestować bolesny

powanle l gabespiectenl* polltyc*- o n a  trwać naplecie p o okrzyk „Tygodnika Warszawskie-nycn, rn s ,̂ b,’“, ^  «*■'*»*-“ ' ““w' “wspólnej odbudowy Europy. Ostra* ^ (j r)
lej doktryny, akierowaae przeciwko ‘ '
komunizmowi, obraca atą również 
pneclwko socjalizmowi, a takie prze­
ciwko Interesom Polski.
N iem ieck i rjjnek zbytu
p  RZY badaniu bowiem rynków zby­

tu w Europie Amerykanie doezll

Tylko do 15 listopada
trwa koncesjonowanie handlu

dzieli
do wniosku, ż# na pierwszy plan w y „K
sunąć należy Niemcy. Niemcy b°~, S T'  ttotopad b.
wiem odgrywały pried wojną dużą i 0(5 tygodnie2 L w« “-“?<?/* f t s s r - K  A S Ł s ą s s

Akcja koncesjoncKwanta handlu one w pracy 1 nie załatw ią wszyet 
trw a od 1 października 1 zakończy kich podań w terminie.

Podania o uzyskanie koncesji skła 
dać należy na adre# województwa

py. Nie czekając wląc na realizacją 
całego planu Marshalla, Amerykanie 
zdecydowali eią już działaj ulokować 
w Niemczech 2 miliardy dolarów. Ak­
cja amerykańska przeprowadzona jest 
na wielką ekalą. Ich propaganda an­
tyradziecka, artykomuntetyesna 1 an­
tysocjalistyczna stwarza widmo no­
wej wojny.

Czy Jednak wojna jest możliwa w j 
najbliższych latach? Ze wzglądów 
technicznych — ule- Wymagałaby ■ 
ona bowiem odpowiednich przygoto­
wań jak np.:

1 NASTĄPIĆ musiałaby faszyzacja
narodu amerykańskiego, a na to

potrzebny byłby dłuższy okres czasu 
l przestawienie demokratycznej psy-

£ :ki społeczeństwa. Zresztą epołe- 
sńetwo USA wcale nie chce wojny.

lub Zarządu Miejskiego za pośred­
nictwem terytorialnych zrzeszeń ku- 
pieckich (w Warszawie — Zgroma­
dzenie Kupców, w terenie — Zrze­
szenia Powiatowe),

Oprócz właściwego podania we­
dług wzoru, należy aałączyć trzy eg 
zemplarze kwestionariuszy, za­
świadczenie zrzeszenia o przygoto- 

-g- Tow. St. Szwalb* przekazał nie- waniu fachowym do prowadzenia 
przyjęte honorarium z „Przeglądu 3°-, handlu, zaświadczenie o niekaxalno-

kowo Ilość kupców złożyła podania. 
Może się więc zdarzyć, te w ostat­
nich dn ach w urzędach skarbowych 
będzie taki zator, te nie podałają

O F I A R Y

ś d  oraz zaświadczenie urzędu skar­
bowego o stanie zaległości podatko­
wych 1 wniesieniu wpłaty. W wypad 
ku, gdy kupcowi koncesja z tych.

cjalłstycznego” w sumie 1-890 tL —* 
na RTPD.

-)(. z  okazji Imienin Wlcedyr. Depar­
tamentu Ogólnego Min. Przemysłu 
i  Handlu tow. Tadeusza Pientaka cgy innych względów została odmó- 
grono najbliższych współpracował- j wkwa, otrzym a om oczywiście zwróć 
ków wpłaca na R. T. P. D. kwotą zL wyłożonych sum. Z życia gospodar- 
2.480.—. j czego będą eliminowani Jedynie kup

szkoła Powszechna w Leszno- jcy niefachowi lub z przeszłością kry 
Woli k. Piaseczna wpladła na Odbu-. minalną. 
dowę Warsaawy zł. 390. |

Co będzie importouiał i eksportoiuai
sektor spółdzielczy w 1948 r.

Władzom, decydującym o obrotach zagranicznych, został złożony plan 200 tys. sztuk gęsi mrożonych do An- 
Im p ortow o-ek sp ortow y  sektora spółdzielczego. Plan dzieli się na trzy części: glii, Czechosłowacji, Szwecji I Szwaj- 
e k s p o r t .  Import inwestycyjny oraz Import towarowy. I carti przez Wydział Mleczarsko-Jaj-

Ogóletn przewidziany jest eksport czarsld „Społem ‘. 
na attmę 16,5 miliona dolarów, w tym | ^  w  dziedzinie Importu towarowego

JUBILEUSZOWA AKADEMIA 
JBLNDU"

W ramach ogólnokrajowych nro 
czystości jubileuszowych s okazji 50 
leci* istnienia „Bundu" — Warszaw­
ski Komitet „Bundu" urządza w pią­
tek 31 października br. o godz. 7 
wiec*, w lokalu przy ul. J»«ieUe*- 
•klej 28, uroczystą akademią, połączo­
ną z odsłonięciem sztandaru Warszaw- 

Program akademii
i AZWM-.,śyci«" w lokalu przy ul. Poi- przewiduje referat o 50-leeiu „Bundu" 
S M  oCev s p ó tp r£ r '1“  WOj* tU r**U‘ I artystyczną. W .tW wolny.

gą KUR6 SZKOLENIOWY ZNMS
W dniach 37. *S i 38 bm. # ssd s . 18 

prowsdaons bed* seminaria dla słuchaczy
kursów pod kierownictwem taw. m. Strae- 
lechleso. ,

R) ROLO PRZY UW 
Dyżury przewodnlczącepo Koła odbywa­

ją się  w lokalu Środowiska przy ul. Mo­
kotowskiej 34 III u„ Środy t soboty * 
Zoda. 13 — 13.

V) ZEBU ANIE ZNMS — AZWM

Kolo PPS pray PBP — 1.500 *1 — *kl«J Organizacji,
wzywa inne koła tUIi-lnicy PPS Śród­
mieście.

 —— — —- — , — , __ w  uzlcuzm ic
„Społem" partycypuje sumą 11 m.lio- najpoważniejszą grupę stanowią
nów 300 tysięcy dolarów (68,2 proc.), nawozy sztuczne i  Norwegii, Francji
Import inwestycyjny zamknie się sumą: j Belgii, łącznej wartości 14 milionów

■ — . dolarów. Dalej 25 tys. ton margaryny
z Danii, 20 tys. ton śledzi, 15 tys. ton 
ryżu, 1.080 ton ziarna kakaowego, 2 
tys. ton kakao, 500 ton herbaty, 8 tys. 
ton cytryn, 2 tys. ton pomarańcz, 6 tys. 
ton nasion lnu, 1.500 ton nasion kon •*.

Ze zwierząt żywych sektor spółdziel­
czy zamierza importować 13,5 tysiąca 
koni i 3 tysiące krów z Czechosłowacji 
oraz drobn.ejsze ilości zarodowego dro-

Obshiga radiowa 
trawlerów
dalekomorskich

Ministerstwo Żeglugi powieraylo 
profesorowi Politechniki Gdańskiej, 
dr. Szulkinowi, przygotowanie planu 
zorganizowania na polskim wybrzeżu 
stacji krótkofalowej dla obsługi pol­
skiego rybołóstwa dalekomorskiego 
Łączność radiowa statków rybackich 
umożliwia znaczne zwiększenie wy­
dajności połowów, zapewnia im bo­
wiem stałe Informacje meteorologlcz 
ne i wiadomości- o wszelkich zmia­
nach w warunkach połowów. Te o 
statnie dane opierają się w dużej tnie
rze na uprawo zdaniach poszczegół-     -    - , , .
n y c h  trawlerów o osiągniętych w ym -js^ucji. przewidziany jest również robu ziół, wag automatycznych do zbo-
kach połowów. wywóz co najmniej 10.000 sztuk ży- ’ ża, trierów, kotłow chromowanych,

Polskie trawlera- dalekomorskie po-w ych tuczników do C z e c h o s ło w a c j i ,  maszyn szczotkarsk.ch, tłuszczomierzy, 
'• £ £ £  V r ó tk S w k i ,  toteż zorgmtl- Szwecji i Anglii (cała ilość eksporto- wirówek, maszyn . narzędzi rolniczych 
zowal e S  S  obsługi radiowej I wana będzie przez „Społem"). da*j (kosiarki- zn.w.arki wiąza . noże do 

‘ . Sprzęt radiów-,’ do eksport 3<0 ton łososia mrożonego, sieczkarń, kosy) gazy młyńskiej, mku-
Z l *  -  J U .  P f  - t a j  *> |b.I0r6w i „ c ie l lamochodowych.

ichosłowacji i AngUi. 80 milionów jaj i '

J miliard 600 tys. dolarów, z czego na 
,3połem" przypada 98,8 proc. Import 
towarowy — 77,5 miliona dolarów, z 
tego „Społem" 98,4 proc. Poza tym 
spółdzielnie wydawnicze złożyły zapo­
trzebowanie na import maszyn drukar­
skich na sumę ok. 100 milionów dola­
rów.
^  W dziedzinie eksportu w r. 1948
w  przewidziany jest z największych y Ui świń i owiec z ZSRR 
oozveii wywóz za pośrednictwem sek-1 . . . .
tora spółdzielczego 15 tys. ton c e b u l i , ^  Na odcinku Importu Inwestycyjne- 
wartości 1 miliona dolarów (w tym ®  go sektor spółdzielczy przewiduje 
.Społem" 700 tys.) do Anglii, Szwajca- przywóz maszyn dla zakładów prze- 

rii i anglo-amerykańskiej strefy okupa- twórczych gospodarstwa spożywczego, 
cvinei o r a z  1.500 ton świeżych jagód do maszyn torfiarskich, maszyn do prze- 
~ . -- . __u .!__  rMtii 7tAł u/aa ai11nma(vcznvch do zbo*
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Pyrrusowe zuiycięstuio generała de Gaulle'a

„Czy boicie się czerwonego luda?“
Zmiana warty na „prawym brzegu Francji

Jesienna orka

Parył, w pałdtltm iku.
fF przeciwieństwie do poprzednich 

wyborów i referendum (Francuz) gjo* 
•owali po wojnie już coś z 10 razy), 
które odbywały się w nastroju apa­
tycznym i ospałym, kampania przed 
niedzielnymi wyborami samorządowymi 
była ożywiona, burzliwa i gwałtowna. 
Depesze donosiły o bójkach na wie­
cach i meetingach, byli ranni, padły 
strzały. Komunistyczna „Humanite“ 
•demaskowała tajny rozkaz niejakiego 
por. Jacksona do bojówek RPF (par­
tia de Gaulle'a) wzywający do „zwal­
czania z bronią w ręku partfl komuni- 
•tycznej**. Na jednym i  wieców przy­
wódca komunistów Thorez — spro­
wokowany obelgą — policzkuje pu­
blicznie znieważającego. Prasa — od 
lewicy do prawicy, od rewolwerowej 
do najspokojniejszej — pisze o niebez­
pieczeństwie wojny domowej.

D e G anłlc 
u derza  do szturm u
N A ten gorączkowy nastrój wpły­

nęło szereg czynników. Przede 
wszystkim po raz pierwszy wystąpił 
do walki wyborczej gen. de Oaulle 
na czele własnego ugrupowania poli­
tycznego — Rassemblement du Peu- 
ple Franęais. On też dał sygnał do 
otwartego ataku na partię komuni­
styczną. Zawtórowała mu rychło cała 
prasa prawicowa. Dobór argumentów, 
ton przemówień i artykułów wskazy­
wał wyraźnie: RPF i de Oaulle na cze­
le. gromadzi pod swymi sztandarami 
wszystkich antykomunlstów, przeciw­
ników ZSRR i — wcale nie margine­
sowo — odą francuską reakcję — 
w najczystszym tego słowa znaczeniu. 
Rychło się okazało, t% do tych szere­
gów doszlusowali czym prędzej d  
wszyscy, którzy skompromitowali się 
współpracą z Niemcami. Bal Znaleźli

N A  Z D JĘ C W  
F rancuskie sam ochody w ojsko­
we, amobUizowane to czasie s tra j 
ku  dla przew ożenia ludności, w  
norm alnym  czasie— w yw ożą  cu­
kier do N iem iec, podczas gdy  

brak go w e Francji,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

N a p i s  a,ł
K a r o l  M A L C U Z V I V S B i l

fem po uszy w gazetach. Studiowałem 
wyniki wyborów. I oto dziwna rzecz: 
chociaż oficjalne liczby wymieniano 
wszędzie te same, tytuły dawały jedno­
cześnie powód do zabawy i do roz­
paczy.

Statystyka okazała słę jeszcze raz 
nauką stosowaną.

Wszystkie bez wyjątku organy par­
tyjne donosiły o zwycięstwie swoich 
ugrupowań. Wszyscy wzrośli w siłę, 
ich przeciwnicy osłabli. Jakie to się i 
działo? Ano, zestawiano wyniki obec- i 
nych wyborów z wyborami do Parła- j 
mentu w 1946 roku, z referendum z ro­
ku 1945 i 1946, sumowano, mnożono, 
odejmowano — wynik był stale ten 
sam: zwycięstwo: w Populalre socja­
listów, w Hnmanltd komunistów, w Tel 
Quel — gen. de Oaulle'a.

i
Pogrom  na  pratuicg
A TERAZ wnioski. Pozornie RPF 

odniosło bezwzględne zwycię­
stwo. Zdobyło największą ilość gło­
sów, najwięcej mandatów. Już jednak 
pobieżna analiza wykaże, ie  jest to 
zwycięstwo pozorne i — co najważ­
niejsze — uzyskane nie kosztem gło­
sów lewicy, która utrzymała całkowi­
cie swój stan posiadania.

Zwycięstwo swe osiągnął de Oaulle 
przez zupełne niemal rozbicie centro­
wej partiP MRP i prawicowej PRL. 
PRL w ogóle nie odegrało żadnej ro­
li, katolickie MRP straciło 60 proc. 
swego stanu posiadania i z pozycji 
współrządzącej, jednej z trzech naj­
liczniejszych partii Francji zeszło co 
najwyżej do roli języczka u wagi,

prawym brzegu Francji. Z lewego 
brzegu nie przebieg! nikt.

N iespodziew anie  szpbki | 
ka tzen iam m er
G DY ochłonięto z pierwszego pod-( 

niecenia, zaczęto się pytać: „I co 
będzie dalej?" Były to wprawdzie wy­
bory, samorządowe — nie parlamentar­
ne. ale stanowiły swego rodzaju „an­
kietę Oallupa" dla nastrojów Francji — 
jak to powiedział jeden z dzienników 
francuskich. RPF jw t dziś najsilniej­
szym ugrupowaniem politycznym, a 
nie jest reprezentowany ani w rządzie, 
ani — poza małą grupką — w parla­
mencie. Sytuacja absurdalna. Ze sązglę- 
dów konstytucyjnych nowe wybory 
parlamentarne są niemożliwe przed 
1948 rokiem. Co do tego czasu? Jakie 
stanowisko zajmie de Gaulle?

I oto po wyborczym szaleństwie nie­
spodziewanie szybko przyszedł katze­
niammer. Już dziś w trzy dni po wy­
borach niemal wszystkie dzienniki lewi­
cowe, centrowe, a nawet prawicowe 
spostrzegły nagle, te  gen. de Gaulle 
i jego partia nie mają_ żadnego pro­
gramu.

Oddajmy glos dziennikowi „Le Mon­
de" — jednej z najpoważniejszych, naj­
poczytniejszych, najspokojniejszych i 
najbardziej konserwatywnych gazet 
Paryża (odpowiednik naszego przedwo­
jennego „Kuriera Warszawskiego"). 
Oto co pisze w artykule wstępnym:

 Czymże właściwie jest RPF?
Czymże by było bez swego szefa? Czy 
utrzyma przez siłę swego programu, 
swych zasad, swych ludzi — spoistość,
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się nawet na czele list wyborczych 
RPF.

Falę prawdziwej histerii wywołała 
wiadomość o konferencji 9 partii ko­
munistycznych i utworzeniu Biura In­
formacyjnego. Dalsze zaostrzenie spo­
wodowała fala strajków we Francji, 
a przede wszystkim generalny strajk 
transportowy w Paryżu, paraliżujący 
normalne tycie stolicy.

Oen. de Oaulle prowadził tę orkie­
strę, grającą melodię: „Czy-boicie się 
czerwonego luda?" Oczekiwał chóral­
nej odpowiedzi „Taki" i przebiegnię- 
d* Francji na prawą stronę.

W yniki w yborów
iv r  IEDZIELNE wybory przebiegły 

’  w zupełnym spokoju.
Od poniedziałku począwszy utoną-

który balansując w centrum, może 
grać swą skromną rolę w utarczkach 
parlamentarnych. W podobny sposób 
zwycięstwo de Oaulle przesądziło los 
radykałów z Herriotem na czele. Po­
mijając osobę Herriota — wytrawne­
go parlamentarzysty — stronnictwo 
radykałów, spóźnione o 30 lat, zagu­
bione w życiu powojennej Francji, 
zeszło praktycznie z widowni poli­
tycznej.

Widzimy więc, że na francuskiej 
prawicy dokonało się poważne prze­
grupowanie. Jedni stracili, inni zy­
skali, inni znikli z powierzchni ziemi. 
Ale okazało się, że przewidywania de 
Gaulle'a nie sprawdziły się. Zamiast 
zabawy „Czy boicie się czerwonego 
luda", okazało się, te  zagrano w „ko­
mórki do wynajęcia" — i to tylko na

wystarczającą dla rządzenia? Nie moż­
na zapominać, te  olbrzymia liczba Frań 
cuzów — 30 proc. — wstrzymała się od 
glosowania, a wielu z nich z pewnością 
by tego nie zrobiło, gdyby nie znale­
źli na czele niektórych list RPF ludzi, 
którzy głosowali za kolaboracją w la­
tach niewoli. W ogniu akcji RPF — 
w której mieszają się najróżnorodniej- 

* sze opinie — może się rozpaść równie 
I szybko, jak powstało. RPF musi przede 
wszystkim określić, czym jest?"

Trudno o bardziej dosadne wyraże­
nie wątpliwości 1 niepokoju.

A nglosasi
n ie  są  zachm jjceni
O KAZUJE się, że antykomunizmem 

można wygrać nawet wybory. Ale 
antykomunizm to jeszcze nie jest pro-
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gram. Demagogia I frazesy nfe zastą­
pią konkretnego programu gospodar­
czego, finansowego i społecznego, któ­
rego się wymaga od partii, jeśli się jej 
chce powierzyć władzę.

Trzeźwi gospodarze i kupcy — An­
glicy rozumieją to dobrze. Oto co pi­
sze wpływowy „Economist": „...Gene­
rał de Gaulle nie ma żadnego progra­
mu dla wstrzymania inflacji, zahamo­
wania czarnego rynku. Tym bardziej 
dla zaprowadzenia spokoju w Unii .• 
Francuskiej. Wiedzą o tym też Am ery-! 
kanie„“

I I oto pierwsze meldunki agencji fran 
cuskiej s Waszyngtonu donoszą o._ 
„zadowoleniu, umniejszonym przez pe­
wien niepokój". Niepokoi Waszyngton 
pogrom faworyzowanej MRP, oba­
wiają się ofensywy lewicy, strajków,: 
które mogą zaburzyć życie gospodar-j 
cze Francji, a przecież... plan Marshal- 
la spoczywa przede wszystkim na 
zdolności produkcyjnej Europy, a Fran- j 
cji w pierwszym rzędzie".

Lewicowi socjaliści w dzienniku 
„Franc-Tlreur" dodają złośliwy komen-; 
tarz: „...RPF musi okrzepnąć, zdyscy­
plinować się... musi wziąć parę lekcji 
katechizmu totalitarnego i kilka wy­
kładów walki ulicznej. Trzeba jeszcze 
wybrać koszule, odznakę i pałkę — co 
do kroju mundurów generał Jest bardzo 
wymagający- „W zakończeniu tenże 
dziennik pisze: „Republika przechodziła 
już nie takie niebezpieczeństwa. Taki 
Ale wtedy znano hasło: Nie ma wro­
gów na lewicy! A oznaczało ono — 
jednoczmy Republikę z robotnikami. 
Blokowi Awantury jest tylko jeden 
blok do przeciwstawienia — Blok Re­
publikański".

Czy będzie
„front republikański'*?
D ODAJMY na zakończenie, że partia 

komunistyczna natychmiast po wy­
borach wystąpiła z hasłem zjednocze­
nia sił lewicy dla przeciwstawienia się 
ofensywie „prawego brzegu Francji" 
już w najbliższą niedzielę, przy drugiej 
turze wybbrów samorządowych w 
mniejszych gminach. W dwa dni potem 
opublikowano oficjalny apel partii w 
tej sprawie. Ale to nie jest nic nowe­
go. Komuniści nie po raz pierwszy 
czynią takie propozycje. SFIO pod kie-1 
rownictwem Bluma i Ramadier odrzu-! 
cało je konsekwentnie, paktując często- 1 
kroć z prawicą. “

I oto w dwa dni po wyborach samo- j  
rządowych, w przeglądzie prasy, cen 
tralnego organu partii socjalistycznej, 
„Populaire", znajdujemy petitem nie­
wielką, lecz jakże charakterystyczną, 
wzmiankę. Cytuje się urywek ze zwal­
czanego zwykle „Franc-Tireur": „Nic 
nie jest stracone, jeżeli powstanie na­
tychmiast front republikański, zdecydo­
wany oprzeć się na tej potężnej sile, 
jaką reprezentują w kraju republikanie 
wszystkich odcieniów, zjednoczeni z 
klasami pracującymi 1 organizacjami 
zawodowymi". I „Populaire" kończy: 
„Zatrzymajmy się na tej refleksji zdro­
wego rozsądku, którą możemy tylko 
saaprobować".

W chwili, gdy wzmianka petitowa z 
przeglądu prasy trafi na czołową ko­
lumnę „Populaire" — zjednoczony za 
RPF blok francuskiej prawicy napotka 
na silny blok socjalistyczno-komunisty- 
czny, który ma we Francji zdecydowa­
ną przewagę.

I I

'Tymczasem wdo/mi —■ dopóJci tiie będzieTiiy micii ivyst&Tęj&$ 
jącej ilości traktorów  (SAP)

Jerzy Michałowicz
Gdy w dnia 29 października 1936 r, 

zmarł lew. Jerzy MichałouAcz, twór' 
ca aportu robotniczego to Polsce, to 
wśród drukowanych wspomnień •  Nim, 
znalazło się w ,Jłoboiiziku** zw ięzłe .. 
wspomnienie koła lekarzy-socfaUstów, : 
które tak określa jego rolę w  fyHa 
klasy pracującej Polski;

Był dla tu* źródłem enargW 
i iwiary w lepsze juto* Był jednym 
z Jjntcja/torów zorgaffliłzoiwania się !•- 
karzy-eocjalistów do waUd o zdro­
wie maa prauaujtycych. Był przykła­
dem, jak powinien myśleć i daiałać 
lekarz-eooj aii«ta.

Gdy wspominamy zabrania orga­
nizacyjne Koła Lelcaizy-Saoj alitów , 
kiedy d r Jerzy Michałowicz głos za­
bierał, gdy nowe myśli roucił, gdy 
plany na dzid wykładał — to wie­
lu z  nas stamazych odczuwało, to 
młodość i aa,pał wtargnęły na salę i 
wsiyetilckh nas ogarnęły, I w dal­
szej pracy naezego Koła, ten moi 
nastrój, ta sama pewność naszej 
słuszności i naszej roli społecznej 
i lekarskiej przez Niego były pow­
strzymywane.

Szeroko ją — tą rolą —■ rozumiał 
i w życi* wprowadzał.

Czy w trosce o tężyzną fizyczna 
młodzieży robotniczej — organizo­
wał sport robotniczy, czy na terenie 
zagranicznym ideowo-lekarekim i 
aportowym utrzymywał żywy kon­
takt i  inicjatywę — zawsze dolała} 
z jasną myślą i właściwą sofcią e-
nerjjią.

Padł na posterunku społecznym 
i lekarskim w przede dniu ziencze- 
nia swej idei, w przede dsikł wy­

zwolenia mas pracuj ących, fcżsfty 
mógłby pełną płezsią oddychać I 
działać.

Choć żmudno Go będzie nastąpi! 
— poprowadzimy jego dzieło da* 
lej".
Był on źródłem energii i wiary W  

lepsze jutro dla całej młodzieży r e  
bożnicze/, którą zorganizował w see- 
regach sportu robotniczego.

Widząc w jak ciężkich warunkach 
żyje robotnik, jak charleje wśród 
dów, znoju l trosk życia codzienne- 
go, postanowił pchnąć go na drogę 
tężyzny fizycznej i moralnej. W  ra­
ku 1922 rzuca myśl, te  robotnik mas 
si mieć swój własny sport, który im 
ma zdrowie Me tylko fizyczne, tecs i  
zdrowie moralne.

Rzuconą myśl konsekwentnie w da­
ła w czyn; łamie przeszkody t opo­
ry, bo sprawa, którą podjął, jest spra­
wą wielkiej wagi. Zabiegi jego zo­
stały uwieńczone powodzeniem — do 
życia powołano, Związek Robotni­
czych Stowarzyszeń Spo-towych, a na 
sekretarza generalnego Związku — Je­
rzego Michałowicza.

Czy ta będąc w Związku, czy te i 
później jako prezes najstarszego kite 
bu warszawskiego „Skry", nie urzędu­
je tylko przy biurku, lecz ćwiczy na 
boiskach razem z robotnikami, rozbu­
dza w nich dążenie do zdrowego współ 
zawodnictwa, hartuje siły. Ten nieea 
stanny, codzienny kontakt z młodzie- 
ią  robotniczą sprawia, i t  m lodziti 
garnie się do Niego, młodzież Go ko­
cha.

U. ZAWADKA

Celem ncsczcnia pamięci

PRACOWNIKÓW BANKU POLSKIESO
tudzież, czlonkóuj Ich rodzin

zmarłych 1 poległych w ciasie wojny na polu chwały, pomordowanych 
w obozach koncentracyjnych, rozstrzelanych na ulicach miast pol­
skich, poległych w P o w s ta n iu  W a rsz a w sk im  orai zaginionych bez 
wieści, odbędzie zię dnia 2 listopada br. o godz. 9-ej rano Nabożeństwo 
w kościele fi w! A n to n ie g o  przy ul. S e n a to rs k ie j , na k tó r e  rodziny, 
kolegów i znajomych Zmarłych, zaprasza

DYREKCJA BANKU POLSKIEGO 1 PRACOWNICY

Wspomnienia z walk
pod Monte Cassino

Je s t to  w spom nienia żydów-  dziliśmy, w ystąp iła  pierwszy- ra z  do 
skiego socjalisty, Bundowco z  boju w e W łoszech. N a odcinku San- 
Polski, tow . Izraela Zajda, k tó ry  gro zetknęliśm y sdę z N iem cami.W  
zgodnie ze sw oim  sum ieniem  po  kw ietniu w ycofano nas n a  dziesię- 
s te d ł w  czasie w o jn y  bić się  o ciodniowy odpoczynek, a  następnie 
Polskę. D roga jego w iodła przez  bez uprzedniego zaw iadom ienia side 
Z w iązek Radziecki, skąd  ew dkuo  row ano pod M onte Cassino. 
w ał się w raz  s  arm ią  Andersa,  M onte Cassino było już wówczas 
poprzez Palestynę, gdzie w stąp ił  słynne w śród żołnierzy alianckich 
do ,JBatalionu S trzelców  K a r pac  na francie  włoskim . W śród żołnle- 
kich", przez w a lki na terenie  rzy  wiele m ówiło się n a  tan  tem at, 
w łoskim  w raz z  sz tu rm em  na  w iadom ą rzeczą było, że M onte Ca- 
M onte Cassino ■—  z  pow rotem  po  sino zam yka drogę n a  Rzym  i że 
ukończeniu w o jn y  do Polski. Za  y  a rm ia  am erykańska , k tó ra  m ia ła  
udział w  w alkach  i  osobistą od- sforsow ać ten  odcinek, została  
w agę tow. Zajd zosta ł odznaczo-  w śród w ielkich s t r a t  za trzym ana 
n y  szeregiem  orderów polskich  p r ^  wojsk a  niemieckie. Potem  woj 
ł  angielskich, m . in. K rzyżem  Za- am erykańsk ie wycofano, a  n a  
sług i z  m ieczam i  i K rzyżem  W  a- ^  m iejsce przyszli Nowozelandczy- 
lecznych. Skończy ł w ojnę tak ,  cy. Kiedy im  nie udało  się złam ać 
ja k  ją  rozpoczął, jako  zw y k ły  o p an l niem iecki ago, zam ieniono Ich 
strzelec. Jako  Z yd  nie m ógł w  ^  Anglików  i H indusów — z jed- 
w ojsku  A ndersa  awansować.  nakim  skutkiem . K iedy z kolęd w 

Spróbuję w iernie skreślić to,  drugiej połowde kw ietn ia Anglików 
o czym  opowiadał m i tow. Zajd,  zam ieniono n a  Polaków , m ój oddział 
nie u jm u jąc i nie dodając nieze-  0b ją ł odcinek, na k tó rym  zmaleźliś- 
go. Sądzę, że m oże to  zaintere-  m y 17 Anglików, jako  resztę pluto- 
sować naszego czyteln ika . J. R.  nu, (p lu ton  angielsk i liczy 30 lu- 

Znałazłszy sdę n a  te ren ie  Pale- dzi). 
styny, w stąp iłem  ido 2 b a ta lionu  Niezbyt p rzy jem ne było stanow i 
Strzelców  K arpackich. Chciałem  sdę sko. Byliśm y oddaleni od Niemców 
bić z m oim i po tró jnym i w rogam i, nie więcej niż 50 m etrów . N asze po 
h itlerow cam i. Potrójnym i, bo napa- zycje od niem ieckich dzielił ty lko 

, d li n a  m ój k ra j, Polskę, bo mordo- szczyt wzgórza, po k tórego  dwóch 
w ali b raci m ojego narodu  — Zy- zboczach ulokow ali się N iem cy i 
dów, 1 jako  faszyści byli w rogam i my. Ale Niem cy m ieli pozycje do- 
Jdel, k tó rą  ja  w yznaję — Socjali- skonale okopane. Poza tym  inne od 
zmu. działy niem ieckie z  sąsiednich

N a  początku lu tego 1944 r. Dywi- wzgórz m ogły nas obserw ow ać, pod 
z ja  K arpacka, w  letórej sk ład  wcho- czas, gdy m y w roga nie widziellS-
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my. W tych w arunkach  oczywiście skiego, mówCi, że Andom posyła lu- 
trzeba  było zachow ać w szelkie o- dai n a  stracenie. M inęło w  napięciu 
strożności, ażeby nie t r a d ć  niepo- k ilk a  d n i
trzebnic ludzi. Już  po pierw szych 10 m a ja  odczytano nam  rozkaz 
dniach pobytu n a  pozycji aoriento- dotyczący ofensyw y. N ie ukryw ano 
w aliśm y się, czem u Anglicy z ta k ą  przed n am i niebezpieczeństw a peraed 
radością pow itali nasze przyjście, sięwzlęcła, o strzegano  zarów no 
P oruszać m ożna sdę było ty lko  pod przed w łasnym i, ja k  i  niem ieckim i 
osłoną ciem ności w  nocy, przy czym palam i m inowym i, ostrzegano, że 
chodziliśm y bez butów, ponieważ n a j n ie  w olno udzielić naw et pomocy 
m niejszy szelest zdradzał nasze sta- ran n em u  koledze przed osiągnięciem  
nowlsko, i  za  chwilę N iem cy ktero- celu. Z adaniem  naszego drugiego 
w ali już ogień w  podejrzane miej- batalionu  było zdobyde 1 utrzym a- 
$ce. O dnaleźliśm y n a  zboczu n a  n ie w zgórz N r 569 i 593. 
szczęście studnię, z k tó re j czerpałaś- 11 m a ja  o  godzinie 7 wieczorem 
m y wodę bańkam i, obw iniętym i w  rozpoczęła się fan tastyczna  kanona- 
szm aty, ażeby uniknąć szczękania, d a  naszej arty le rii. W szystkie bę- 
Zm lany czujek odbyw ały się ty lko  dące do dyspozycji sojuszników  jed- 
po zapadnięciu ciemności i  przed mostki a r ty le ry jsk ie  m io tały  ogień 
św item , ażeby nieprzyjaciel nde n a  M onte Cassino. Przygotow anie 
m ógł zaobserw ow ać ruchu. To sarno arty lery jsk ie , do k tó rego  huku moż 
dotyczyło rzadkiej łączności z tyła- n a  było się dopiero po k ilku  minu- 
m l. ta ch  przyzwyczaić, trw a ło  cztery  go

W dzień panow ała n a  odcinku ab- dżiny, 
so lu tna cisza. M ożna było pomy- O godzinie 11 w ieczorem  pad ł roz 
śleć, że nikogo n ie m a  and z jednej, kaz: N aprzód! Ruszyliśm y biegiem, 
and z  d rugiej strony . N ad la tu jące  D owódca naszej kom panii, porucz- 
od czasu do czasu a lia n d d e  lotnie- nic , k tó ry  prow adził pierw sze na- 
two nie przyczyniało Niem com żad- tarc ie , został zabity, zanim  dobie- 
nych szkód, ponieważ stanow iska głiśm y celu. J a  zostałem  ran n y  od- 
ich były bardzo dobrze zam askow a łam kiem  w tw arz. B iegłem  dalej, 
ne. P rzyznaję, że ten  okres m artw o- N iem iecka a r ty le r ia  w ydaw ała się 
ty  n a  francie  szarpał nerw y o w iele jednak  nieco zaskoczona i strze la ła  
bardziej, aniżeli bój. Chcieliśm y już, stosunkowo zrzadka. Były o fiary  
żeby coś się stało , żeby Niem cy za- również od pocisków naszej w łasnej 
atakow ali, albo  żeby nasze w ojska arty lerii. D obiegliśm y do wyznaczo 
ruszyły  do a taku . nych pozycji. Jednak  batalion, któ-

Bo dwóch tygodniach wycofano ry  m iał zdobyć ja r  koło wzgórza, 
nas nareszcie z  te j m artw ej pozy- został odrzucony. W rezultacie, po 
cji n a  d ru g ą  linię. ‘W śród żołnierzy zdobyciu naszej pozycji, podlegaliś- 
zaczęły się rozpow szechniać niejas- m y obstrzałow i w roga nie ty lko  z 
ne jeszcze wieści o zam ierzonej o- przodu, a le  rów nież z boków. Dało 
fensywie. N astró j nie był najlepszy, się to  we znaki zwłaszcza nazaju trz  
nie było w ielkiej ufności w  powo rano, kiedy m a jąc  bardzo m a rn ą  o- 
dzenie ataku . „S tarzy  Kopańsaczy- słone, byliśm y w ystaw ieni n a  ogień 
cy‘„ t. zn. cd, k tórzy  podlegali Jesz- w roga. N ad  ran em  zostałem  dwu- 
cz* w  U b ił dowództwu gen. Kopań- k ro tn ie  raniony. Zwłaszcza n ieprzy­

jem nie w yg lądała dziura w  boku.
D ostałem  polecenia ew akuow ania 
się do tyłu. ftrzy  okazji m iałem  od­
prowadzić pięciu jeńców  niem iec­
kich, k tórzy  poddali się nam  przy 
ataku .

Było nas już piekielnie m ało. Do 
a tak u  w naszej kom panii ruszyło 
105 żołnierzy, pozostało... dziewięciu 
E w akuacja do punk tu  opatrunkow e 
go nie by ła łatw a. Byłem  pod ciąg­
łym  obstrzałem , a  poza ty m  k rw a­
wiłem  silnie. Po drodze słychać by­
ło krzyki i  jęk i rannych  i  dogory­
w ających, k tó rych  pełno było m. 
każdym  kroku. D roga była u słana 
trupam i. N a  punkcie san ita rn y m  
okazało się, że nie m a m ożności o- 
parow ania m nie. Posypano m i ran ę  
penlcailiną i sklarow ano do n as tęp ­
nego, dalej leżącego, punk tu  opa­
trunkow ego. Jeszcze godzinę za ję ła  
m i droga, do tego punktu. T am  hi­
s to ria  pow tórzyła się. L ekarz  zapy­
ta ł m nie, czy m ogę iść dalej. Odpo­
wiedziałem! tw ierdząco, zdaw ało m l 
się, że dojdę. Po w yjściu z punk tu  
jednak  po p aru  k rokach  zem dla­
łem. K iedy przyszedłem  do siebie, 
zauważyłem , że przenoszą m nie sa­
n itariusze n a  noszach w  dół. Muszę 
zwrócić uwagę, że służba sa n ita rn a  
była pierw szorzędnie zorganizow a­
na. Co 200 m etrów  n a  zboczu był 
punkt sa n ita rn y  w  schronie. Sani­
tariusze przekazyw ali sobie naw za­
jem  rannych. Tego sam ego wieczo­
ru  byłem już n a  sa li operacyjnej w 
Cam po Basso, m iejscowości, odleg­
łej o 150 km. od fron tu . Dowiezio­
no m nie tam  „W illysem".

D alszy ciąg  ofensyw y znam  tylko 
z opow iadania kolegów, bowiem, 
kiedy w róciłem  do batalionu  po 
przyjściu do zdrow ia, było już po 
wszystkim . Tę dziew iątkę pozosta­
łych zam ieniła potem  kom pania od­

V

wodowa. W alki były niesłychani*
zacięte. Były ■wypadki, że g ran a ty  
opóźnione, to  je s t g ran a ty , k tó ro  
w ybuchają z opóźnieniem, odrzuca- 
no n a  stanow iska nieprzyjaciela. J e ­
d nak  i  t a  k am pan ia  odwodowa zo­
s ta ła  rozbita.

D opiero podczas drugiego n a ta r ­
cia, 18 m aja , kiedy doszło do -walki 
wręcz, N iem cy w ycofali się z k lasz­
to ru  i  w zgórz okolicznych. D roga 
n a  Rzym  była w olna.

Po powrocie do kom panii od sie r­
pn ia 1944 r. b rałem  jeszcze udział 
po adobydu  Ankony, w  w alkach  n ad  
rzeką Chenti, przy forsow aniu  bar- 
dzo um ocnionej lin ii Gotów n a  w y­
sokości Rim ini, a  później szliśm y 
za  N iem cam i aż  do Bolonii.

W osta tn im  okresie w ojsko nasza 
różniło się zupełnie od początkowe­
go. W  kom paniach zostało ze s ta ­
rych żołnierzy, k tórzy  w yrusza Id n a  
M onte Cassino, po 5 — 6 osób. R e ­
sz ta  zosta ła  dopełniona spośród jeń­
ców z a rm ii niem ieckiej. M ożna so­
bie wyobrazić, jak i to  był elem ent. 
Dużo volksdeutschow  ze Ś ląsk a  1 
Pom orza, U kraińcy, Białoirustnd. 
S tąd  częste w  tym  okresie dezercje 
o raz w ypadki, kiedy żołnierz szedł 
do a tak u  ty lko  pod groźbą rew ol­
weru.

Po klęsce Niem iec n ie m iałem  
w śród tych  ludzi nic do roboty. 
Przez pewien czas za trzym ały  m nie 
jeszcze za  g ran icą  sp raw y rodzinne* 
a potem , rzecz jasna, wróciłem  do 
Polski.

N ie m am  ta lu , że w  arm ii te j nie 
aw ansow ałem , nie d la  aw ansu szed­
łem  do w ojska. Z resztą  — tam , 
gdzie podoficeram i byli ludzie wcie­
leni przym usow o z arm ii niemiec­
kiej w  o sta tn ie j chwili — nie chciał 
bym  aw ansow ać.
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„Biały Kamień” montuje
O doli i niedoli wałbrzyskiej kopalni

Wałbrzych, w października.

T RAMWAJ, Jadący z wałbrzyskie­
go dworca w kierunku rynku, 

jest zatłoczony i duszny, z wyraź­
nym wysiłkiem pnie się stromą ulicą 
w górę. Wałbrzyskie uliczki, czyste 1 
wąskie,,skręcają nieoczekiwanie w 
lewo czy w prawo, kapryśnie wzno­
szą się w górę, opadają w dół.

— Tłok u was w tramwajach pra­
wie jak w Warszawie •— mówię do

| da pradziada, na Śląsku Dolnym

grupę, dla której pojęcia „u nas w 
Wałbrzychu" znaczy „w domu* 

Wałbrzych i przyrośnięte do niego 
miasteczka — przedmieścia: Sobię- 
cin. Biały Kamień, Gorce, Ustroń— 
stanowią silny ośrodek przemysłu 
włókienniczego, ceramicznego, hut­
niczego, szklanego a wreszcie — i 
przede wszystkim — węglowego. 17

iw ę

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") , ^  ^
gazu — stwarzają niesłychanie cięź cjl, Belgii czy Westfalii, świeży, nie 
Me warunki pracy. ' zwykły Jeszcze pracy w kopalni e-

A jednak — węgiel kopalń dolno- lement z Polski centralnej, Niemcy, 
śląskich przedstawia ogromną war- od których trudno się spodziewać 
tość. Ze względu na swą wysoką ka_ j dobrej woli. 
loryczność, przewyższającą znacznie
jakość węgla ślykiego, dostarcza Wałbrzyska »tuędróuika 
niesłychanie cennych produktów dla .  ,  ,
przemysłu chemicznego, a w pierw- lU flO U i
szym rzędzie koksu wielkopiecowego « t CIĄGU ostatniego roku przy 
i koksu odlewniczego, niezbędnego * * jęto na kopalnie dolnośląski' 
dla hut polsMch.

— Niestety, u nas nie znajdzie się 
żadnych oszołamiających cyfr, żad­
nych 110, czy 120 procent wykona­
nia planu — mówią ml dyrektorzy 
Zjednoczenia. We wrześniu Zjedno­
czenie dolnośląskie wykonało plan 
zaledwie w 92 proc,, wykonanie pla­
nu w poszczególnych kopalniach, na 
Chrobrym, Viktorii, Mieszku, Janie, __^ _____ v
Białym Kamieniu, na Przygorzu it grywa współzawodnictwo. Zespół, 
Białej Rudzie wahało się pomiędzy ,iWalezący“ z drugim, staje się bar­

dziej zwarty, ambitniejszy i lepszy.
— 2eby się teraz naprawdę oka­

zało które pole, który oddział u  nas 
najlepszy, zrobimy między sobą wy­
ścig — zawyrokowali na swej nara- 

, dzie górnicy „Białego Kamienia4', 
i  Bo tak, to jedni na drugich winę 

spychają, i nie wiadomo, jak jest

jęto na kopalnie dolnośląskie 
ponad 9 tysięcy ludzi, odeszło nato­
miast 10 tysięcy. Te 10 tysięcy to 
wysiedlani Niemcy, jeńcy niemieccy 
1 cl, którym „dołowa" robota nie od. 
powiadałarW takich warunkach trud 
no było wykształcić zgrane, dobrze 
pracujące zespoły górnicze.

W tym właśnie procesie „cemen­
towania", zgrywania się ze sobą za­
łóg kopalnianych doniosłą rolę od-

85 a 95 proc.
— U nas, na Białym Kamieniu, 

było ostatnio 93 proc. W tym mie­
siącu będzie może lepiej.

— Współzawodnictwo istnieje, o- 
wszem. Nawet są dobrzy „wyścigow- 
cy‘‘, jest ich coraz więcej. Wydaj-

| ność pracy wzrosła u  nas z 831 ton 
w sierpniu na pracownika do 854 naprawdę.

_____ i-i_ł  1 i .

U stóp Karkonoszy dymią kominy kopalń wałbrzyskich

energicznego blondyna, który uła-i tysięcy ludzi 
twla mi przesunięcie się do środka górnicy, 
wozu.

— Co sobie pani myślisz — śmieje 
się szeroko mój przypadkowy roz­
mówca. U nas w  Wałbrzychu już 
blisko 100 tysięcy luda mieszka — 
dodaje z dumą, rdzennym łyczakow­
skim akcentem.

— Niedługo, a metro tu  u  nas w 
Wałbrzychu trzeba będzie zrobić, jak 
w Paryżu, — dodaje drugi, w cha­
rakterystycznym, francuskim bere. 
ciku i czerwonym z fantazją zwią­
zanym szaliku.

Właśnie: „Tu u nas w Wałbrzy­
chu", wyraźniej może niż w innych 
miastach Ziem Odzyskanych zaob­
serwować można proces tworzenia 
się zwartych „społeczeństw" miej­
skich, pojawiania się zdrowego „lo­
kalnego patriotyzmu". Ludzie, któ­
rych los rzucił na Zachód z najróż­
niejszych stron Polski, ba nawet Eu­
ropy nie czują się tu  już „przypad 
kowo", tymczasowo. Tworzą zwartą

„Wysoka" produkuje 
cement hutn iczy

W cementowni „Wysoka" w pow. 
zawierciańskim odbyła się uroczy­
stość ooćwięcema i uruchomienia 
nowego działu produkcji, k tóry ma 
na celu wytwarzanie Ł zw. cementu j 
hutniczego. j

Uruchomienie nowego działu na-1 
stąpiło w ram ach planu rozbudowy 
Przemysłu cementowego. P lan  ten 
przewiduje m. In. produkcję cemen­
tu  przy użyciu — jako podstawowe­
go surowca — zasadowego żużla hu­
tniczego. O dużym znaczeniu cemen­
tu  hutniczego dla potrzeb odbudo­
wy k ra ju  decyduje znacznie niższy 
koszt produkcji oraz specjalne wła­
ściwości jak  zwiększona odporność 
na działanie wody 1 rozcieńczonych 
kwasów organicznych.

Produkcja cementu hutniczego od­
bywać się będzie w  specjalnie wznie 
słonej nowej hali fabrycznej, w któ­
rej wybudowano nowe urządzenia i 
maszyny, wartości około 100.000.000 
gił. Zmontowana ap ara tu ra  pozwala 
obecnie — przy pełnym wykorzysta
jjju   produkować około 50.000 ton
cementu hutniczego rocznie. Plan 
produkcyjny przewiduje wytworze­
nie jeszcze w roku bież. potnad 
15.000 ton tego cementu. W roku 
1949 produkcja wzrośnie do 72.000 
ton.

we wrześniu. Stefan Gliszczyński z 
oddziału 22 wvrobit we wrześniu j 
237 proc. normy, Stefan Skrzypczak 
245 proc., Czesław Brzeziński 2421 
proc....

Dlaczegóż więc jest tak żle, jeżeli 
jest tak dobrze?

Narada i  -  górniczp
rąbek u  spódnicg
w-wt OBSZERNEJ stołówce Białe W go Kamienia zasiedli rzędami
sztygarzy, nadsztygarzy i rębacze ko 
palni. To narada techniczna załogi. 
Zabierają głos zarówno sztygarzy 
jak i rębacze. Co słychać na oddzia­
łach, dlaczego na jednych wykohano

— No to, zobaczymy — śmieje się

w Wałbrzychu — to

Tglko 92 proc
W AŁBRZYSKI obszar węglowy 

stanowi w polskim górnictwie 
rozdział odrębny. Od Zagłębia Gór­
nośląskiego różni go niesłychanie 
wiele. Warunki geologiczne, - spra­
wiają, że inne są sylwetki kopalni 
dolnośląskich, otoczonych szerokimi 
kamiennymi hałdami, że inaczej wy. 
gląda tu  praca pod ziemią. Chodniki
są niskie i ciasne, tak niskie, że czę- 1  —---------------     - - - ,__, __
sto wydobywać z nich trzeba węgiel! plan w 100 i więcej procen ac , 
prawie — na czworakach. Podkłady innych zaledwie 70,
są cienkie i mało wydajne, gęsto 
przerosłe kamieniem. Uskoki, woda 
podskórna i grożące stale wybuchy

Niebezpieczna i odpowiedzialna 
jest praca górnika. Sztygar 
tow. Urban Kazimierz udziela 
fachowych rad rębaczowi Poń- 
czyńskiemu Janowi przy stę- 

plotoaniu chodnika (SAP)

Brak narzędzi, zdewastowane 
przez Niemców maszyny odmawiają 
posłuszeństwa — to wszystko praw­
da. Tu natrafiono na wyjątkowo 
cienki, zły pokład. Tam groziła wo­
da. Oto główne bolączki Białego 
Kamienia, podobnie Jak  i większo­
ści kopalń dolnośląskich.

— U mnie, nie można powiedzieć, 
nie jest źle — mówi sztygar Party- 
ka, z najlepszego oddziału, „Pola 
Wschodniego". 100,4 proc. wyfedro- 
waliśmy. Bo grunt to ludzie. Moi 
się już zgrali .przyzwyczaili do siebie 
1 kopalni. Robią ju t coraz lepiej ra ­
zem. I cl z, Francji i ci z Zagłębia 
zaczynają coraz lepiej rozumieć, że 
dobry górnik to taki, któremu nie 
przeszkadza, Jak złej tanecznicy, 
przysłowiowy rąbek u  spódnicy 
zużyte narzędzia, czy trudności w 
wydobyciu ,ale taki, co „zawziął" się 
mimo wszystko w sobie.

Ludzie, są zasadniczą przyczyną 
że w kopalniach Dolnego Śląska nie 
jfcst Jeszcze tak dobrze, jakby być 
mogło. Podczas, gdy na kopalniach 
Góraego Śląska pracują na terenie 
znanym sobie od lat górnicy z dzia-

V.-V-:

Przy święcie t niedzieli wkłada 
się górniczy mundur. Za chwi­
lę nadjedzie wałbrzyski tram-

* : W M
tow. Partyka z „Krakusa" do Woź­
niaka z szybu „Julia".

Ludwik Wieczorek repatriant * 
Pas de Calais daje sójkę w bok są­
siadowi, szczupłemu Borysławiako- 
wi i mówi:

— Nie damy się, my na Krakusie, 
co my najlepsi' ostatnio byli. A Bia­
ły Kamień nie da się Mieszkowi ani 
Chrobremu, bo by nam wstyd było, 
nie?

Ludzie na Białym Kamieniu za­
czynają rozumieć to, co zrozumieli 
ju t  towarzysze - górnicy z górnoślą­
skiego „Wieczorka", 
„Chwało wic".-

„Zabrza" czy

DANUTA SOCHACKA

W Częstochowie nie ma schronisk
Podobno nie są potrzebne...

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Częstochowa, w października
Od września poczynając, Czę­

stochowa jest miastem mło­
dzieży. Młodzieży jest wiele, 
nauczaniem powszechnym o- 
bjęte jest w  chwili obecnej 9Q 
proc. dzieci, poza tym istnieje 
w Częstochowie Wyższa Szkoła 
Administracyjno -  Handlowa,

Afera przemytniczo - szpiegowska
uiykryta w Szczecinie

SZCZECIN (ofosl. wł.). — Przed 
niedawnym czasem w ykryta zastała 
w Szczecinie wielka afera  szpiegow­
sko - przemytnicza, iw k tó rą  zamie­
szanych jest kilkadziesiąt osób, po­
chodzących z różnych środowisk, 
m. ta. b. SS-manl, Niemcy, bezpań­
stwowcy. W toku śledztwa wyszło 
na jaw, że od pewnego czasu przez 
Szczecin przedostawali się do Polski 
szpiedzy, kierowani przez andersow- 
skde i inne ośrodki dyspozycyjne w 
okupowanych strefach angielskiej i 
am erykańskiej, skąd płynęły dolary 
na prace dywersyjno - szpiegowskie, 
oraz przemytnicy, trudniący się 
przerzucaniem ludzi z Polski do 
s tre f okupacyjnych, jak  również u- 
łatwianiem przejścia ludziom, uda­
jącym się drogą nielegąlną do Pol­
ski. Z akcją szpiegowską połączony 
był przem yt środków żywności.

Prawdopodobnie jedną z głów­
nych przyczyn braku dostatecznej 
ilości artykułów  żywnościowych w 
Szczecinie, a  zwłaszcza tłuszczów, 
był masowy skup tych artykułów 
sa& „eksport",.

W dniu 27 bm. rozpoczęła się 
przed Wojskowym Sądom Rejono­
wym rozpraw a przeciwko 30-kilku 
przestępcom, wywołując wielkie za­
interesowanie. (t).

13 iłiln . dolarów
uzyskamy
za chemikalia

Przem ysł chemiczny w Gliwicach 
osiągnął już przedwojenny poziom 
produkcji. W rb. uruchomiono 46 
nowych działów, a wartość wypro­
dukowanych artykułów  w ciągu 
trzech kw artałów  roku bież. wynio­
sła  ponad 407 miin. zł.

W zrasta również pozycja eksportu 
produkowanych artykułów chemicz­
nych. W trzecim kw artale br. w ar­
tość eksportu przekroczyła 1 milion 
dolarów. Na rok 1948 p lanuje się 
eksport chemikalii na 13 miła. doi.

Wyższa Szkoła Techniczna, 
Szkoła Pielęgniarek, 2 szkoły 
zawodowe dokształcające, kilka 
szkół średnich. ‘

Duże, bardzo rozrzucone 
miasto ma zaledwie dwie linie 
autobusowe. Mieszkańcy przy­
wykli jednak do braków ko­
munikacyjnych, a martwią się 
tylko o swoje zelówki.
RAKÓW SKANALIZOWANY

Zarząd Miejski Częstochowy 
może się poszczycić obecnie du­
żym osiągnięciem, jakim jest 
skanalizowanie osady robotni­
czej Raków. Osada ta, którą 
zamieszkuje około 4 tys. robot­
ników do tej pory nie posiadała 
wody. Obecnie przeprowadza 
się tam dodatkowe roboty, ma­
jące na celu ostateczne upo­
rządkowanie przedmieścia.

Poważnym kłopotem Zarządu 
Miejskiego Częstochowy jest 
sprawa miejscowych pielgrzy­
mek. W ciągu roku miastn go­
ści u siebie parę milionów lu­
dzi, przy czym największe na­
silenie wypada na miesiące let­
nie a specjalnie na początek 
września. Częstochowa, mimo 
iż jest miejscem pielgrzymek 
od wielu lat, nie posiada do 
dnia dzisiejszego żadnego schro 
niska, lub choćby baraków, za­
bezpieczających przyjezdnym 
nocleg i możliwość umycia się. 
Nie posiądą właściwie nic

prócz dużego parku, który jest 
dewastowany w nieprawdopo­
dobny sposób. Służy przecież 
jako publiczny t,szalet", „umy­
walnia", jadalnia", ' a nawet 
miejsce noclegowe.

Koszt zbudowania najprymi-^ 
tywniejszego schroniska prze­
kracza oczywiście możliwości 
miasta, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że schronisko musiało­
by być obliczone na kilka ty­
sięcy ludzi. Zarząd Miejski 
zwrócił się więc do władz ko­
ścielnych z propozycją opodat­
kowania przybywających piel­
grzymów jednorazową opłatą 
kilku złotych od osoby (nie się­
gającą 10 zł). Sumy w ten spo­
sób osiągnięte pozwoliłyby w 
ciągu paru lat rozwiązać całko­
wicie problem.

DZIWNE STANOWISKO
Ks. biskup Kubina i władze 

klasztoru, od których zależała 
decyzja, odmówiły stanowczo, 
twierdząc, że nie można łączyć 
spraw kościelnych z finansowy­
mi. Wpłynęłoby to, ich zda­
niem, ujemnie na stosunek 
wiernych do kościoła. (?)

Sprawa nie wymaga komen­
tarzy. Tysiące ludzi, przybywa­
jących do Częstochowy w dal­
szym ciągu biwakuje w parku 
miejskim, którego ciągłym po­
rządkowaniem zajmuje się o- 
czywiście Zarząd Miejski.

I. H,

\
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OG ŁO SZO NY niedawno kom unikat 
radzieckiej Państwowej Komisji j 

t Planowania przynosi informacje a w y - 1 
konaniu gospodarczego planu pań­
stwowego w III kwartale br. Global- j  .    - -    -
ny plan produkcji przem ysłow ej zo - ' szą w o jną  św iatow ą sp o rt ciężko- 
stol w  omawianym okresie w ykonany  j atletyczny , u p raw iany  głów nie przez 
w  104 proc. I młodzież robotniczą i chłopską w  o-

N iezw ykle interesująco przedstaw ia-1 k resie  m iędzyw ojennym  w sku tek  
ją  sic cyfry  porównania wyników  pro- b rak u  za in teresow an ia  n im  działaczy 
dukcji w III kwartale br. z II I  kwar­
tałem 1946 r. W rb. produkcja stali 
była o 17 proc. wyższa, szyn kolejo­
wych o 46 proc., ropy naftowej o 21 
proc., parowozów o 191 proc., maszyn 
przędzalniczych o 249 proc., tkackich  
o 269 proc., traktorów o 111 proc. itd,

W iród  ogromnego rozwoju w szyst■

J u ż  w k r ó t c e  o d r o d z i  s i ę

ciężkoatletyka - -  sport mas robotniczych
Kluby iriimy podjąć inicjatywę PUWF

Popu larny  w  Polsce p rzed  p ierw - W P w zorowy ośrodek spo rtu  ciężko-i w iązano k o n ttó ty  « » ^ * n l k « ^  
P - • ■ atletycznego na k tó rym  będzie sie! W ągier, R u m u n ii, Ju g o s ła w ii  1 B u l-

szkolić k ad ry  Ins truk torsk ie . R ów- gari 
nocześnie będzie zorganizow any tam

sportow ych, n iem al, że zam arł. Do 
p iie ro  po d rug iej w o jn ie  p iękny  i 
zdrow y sp o rt c lężkoatletyczny odżył, 
a le  n ie  n a b ra ł jeszcze pełnych  ru -

obóz kondycyjny  dla lepszych za 
paśn ików  i ciężarowców. W A kade­
m ii \VF n a  B ielanach uruchom iono 
ju ż  ośrodek spo rtu  atletycznego i w y 
posażono go w sprzęt. P rog ram  szko- 

; leniow y słuchaczy A kadem ii obej-

kich dziedzin gospodarz tym  narodo­
wego, szczególnie wymowne są cyfry  
pesyrastu produkcji w przemyśle bu­
dowy maszyn, (k . w .)

PRODUKCJA OBRABIAREK 
DŁA SZKÓŁ ZAWODOWYCH

W  Państwowych Kujawskich Zakła- 
<5uch Techniczno - Naukowych uru­
chomiono dział odlewów żeliwnych  
Uruchomienie nowej placówki, której 
adolność produkcyjna wynosi 800 kg. 
żeliwa na godzinę, umożliwi podjęcie 
produkcji obrabiarek dla ezkół zawo­
dowych. Zakłady Uczą ogółem 550 ucz­
niów, przeważnie ze sfer robotniczo- 
dhłopekich. PKZTN są jedynym zakła­
dem szkolnym w Polsce produkują­
cym obrabiarki. Ponadto Zakłady um  
chomiły stolarnie, spaw alnie, pilni­
kam i*, żluaemie, warsztat samocho- 

MdL

m ieńców. A nem icznem u żyw otow i m u je  rów nież spo rt ciężkoatletycz- 
tego sp o rtu  k ładzie  obecnie k re s  i- ny.
n ie ja ty w a  Państw ow ego U rzędu  W F , państw ow y  U rząd  PW  i W F zam 'e 
i PW , k tó ry  postaw ił sobie za zada-i rza  jeszcze w  listopadzie b. r. spro- 
n ie  sp o rt c lężkoatletyczny dźw ignąć ■ Vvadzić do Polsk i d rużynę zapaśn i- 
w zwyż. S ta ran iem  P U W F-u zostanie ków  czechosłowackich, a  w  styczniu  
w k ró tce  u tw orzonych  28 ośrodków  j g rudn iu  zapaśników  i ciężarowców  
szkoleniow ych d la  ciężkiej a tle ty k i ZSRR z rekordzistą  i m istrzem  św ;a

ta  N ow akiem  na  czele. Poza tym  n a .

W k i lk a  z d a n i a c h

po jednym  w  każdym  m ieście w oje 
w ódzklm  i po jednym  w  każdym  o- 
środku  w ie jsk im  danego w ojew ódz­
tw a. O środki te  zostaną zaopatrzone 
w  sp rzęt, a  szczególnie w  sz tan - 
gi i  pokrow ce do m ateraców . Sam e 
m a te race  będą  w ykonane w e w łas­
nym  zak res ie  w edług  system u n a j­
w ybitn iejszego  obecnie fachow ca i 
znaw cy ciężkiej a tle tyk i, delega ta  
PUWF-u przy Polskim Związku A-
tle tycznym  m jr. F rankiew icza. K oszt ży'ny  olim pijsk iej, Obóz będzie trw a ł ZysraunSwiks"8 ): \ ’,T o T ovro n i  rawhe- 
tak iego  m a te raca  w yniesie  zaledw ie d() x _ g 0  gjje rp n ja  1 9 4 3  r . 1 m a n a  ce- »o ’ o (sod*. 17.15 t 19-15.
k ilk a  tysięcy  złotych. | iu  zapew nienie uczestn ikom  w a-

Jeżeli chodzi o  W arszaw ę, gdzie j ^ w  do ja k  najlepszego przygo- 
sp o rt clężkoatle tyczny  u p raw ia  k il-  j f.ow an ja  sję n a  o lim p’adę. W obozie 
k a  k lubów , a  w  szczególności „R y- w e^m ie udział 23-ch zaw odników , 
w a l‘\  „S k ra  i „E lektryczność'1; zo- i^ o rry  złoża orzyrzeczenle o lim p lj- '

j Obóz przedolimpijski w  Olsztynie.
, W n iedzielę 2 listopada n astąp i w  

O lsztynie o tw arc ie  obozu d la  lekko- 
, ate ltów , k tó rzy  uzyskali m inim um , 

w ym agane n a  dopuszczenie do dru-

Akcja PUW F-u powinna spotkał
się z daleko idącym poparciem k lu­
bów sportowych.

i TEATRY ]
TEATR POLSKI <K»ra»la 3>;

Czwartek g® 15 i omeeT.
Piętek g. 18 -  .Szkoła obmowy .
Sobota s . 18 -Niedziela g. 18 — „H am let . ___
TEATR HOZMAITUaCl IOL •“ I ™ 1 

kowska 8: godz 19 „Ożenek •
TEATR POWSZECHNY (ul. Zajnojakłag*
20): godz. 19 „Rt»*y” . , . m ,

T KAT U NOWI (ul. Puławska m i  
godz. 18 30 „Wesela Figara . .

1KATK m a i.v (Marssałkowaka MM 
g„ i 19 „Cud ów. Antoniego". „Driwl
“ t l ATK .'.JASKÓŁKA- (Marszałków***
63): gods. 19 „Człowiek aa burta . 

TEATR „(."OMljKUIA” (Ul Bswedika I ) I

*r0dTKATK H|)ZIM B WARSZAWY”  (Stu­
dio, Karowa 31) g. 13 (dla aakól) WtdO-
Ŵ V ś ^ Ż f w M " ż ó R ” (Wolska t>< *
^ U 19T B 2* O L U W ^ n.K‘r ó l .w a .  W l

«' Od.

OAZ ZIEMNY Z POLSKI DO 
CZECHOSŁOWACJI

Na podała wio przeprowadzonych o 
atalBi* rozmów między Polską a Cze-; 
e&Młowacją, Czechosłowacja dołącz« 
aiwój aygtem gazociągów do Cieszy 
M. aby pobierać z Polski gaz ziemny 
« *  Zakładów w Wilkowicach 1 Trzyn 
cu. Za dostarczony w ten sposób 
gaz otrzymany w zamian z Czechosło­
wacji maszyny, samochody 1 urządzę 
ni* wiar taicie,

MARZE ZAROBKOWE DLA 
WYROBÓW CUKIERNICZYCH

Biuro Can Ministerstwa Przemysłu 
|  Handlu wyznaczyło dopuszczalną 
wysokość zysku brutto dla wyrobów  
cukierniczego przemysłu państwowe­
go lub będącego pod zarządem pań-

Marże te  wynoszą: dla hurtownika 
10*/# ceny sprzedażnej Centralnego 
Biur* Sprzedaży, dla detaliety zaś 
3555, obliczano w stosunku do ceny 
hurtowa J.

stan ie  zorgan izow any n a  stad ion ie

P u s T y s z y m y
U )  uu R A D I O

. CZWARTEK, 80 PAŹDZIERNIKA 1947.
Warszaw* I 

8.08 Sygnał czasu. 8,15 Wiadomości po­
ranne. 8.30 Muzyka. 7.00 Dziennik g>r. 
7,16 Muzyka. 8.36 Koncert Ork. Pozn. PR. 
pod dyr. J, Wojnowsklego. 10,40 Audyoją 
Min. Oświaty. 12.08 Wlud. poludn. 12.15 
Muzyka 12.20 „Z mikrofonem po kraju  . 
12,30 Muzyka lud. 18,15 „Pogrzeb Cho­
pina" — feliet. 1« 00 Dziennik popot. 
18.35 „Porozmawiajmy" — aud. dla dzie­
ci. 17.00 „Muzyka dla wszystkich w 
wyk. M. Ork. P R .  18.00 „O rozwoju 
czechosłowackich ubezpieczeń spoi. — 
rep. w ramach wymiany kult. polsko- 
czechoełowacklej. 19.00 „Rewolucja pai- 
dzIernticQ'waM — pog. J  Renikówny. 19,40 
„Melodie świata"'. 20,00 Dziennik wlecz. 
20.60 „K raje Bliskiego t Arodkowego 
W schoiu" — eluch. pl. ..Szlakiem Czer­
wonej Armii"’ : 21.45 Wolfgang Amadeusz 
MOZART — Divertimento nr 18; 23.06
Koncert Ork. Tan P. R. pod dyr. 3. Caj- 
m era: 23,05 Ostatnie wiad.i 33.20 Muzyka 
poważna; 24.00 Hymn,

W arszawa II
18,00 Dzień, popot.; 18.85 Muzyka; 18 45 

„Encyklopedia radiow i,"; 16.55 Muzyka; 
17,46 Utw. skrzypo w wyk. M. Dobrzyń­
skiego; 18,00 PUCCINI -  „Cyganeria — 
opera w wyk, solistów, chórów 1 rk. ope­
ry  La Scala” w Mediolanie; 20,00 Dzlcn. 
wlecz.

DZIŚ W YMCA RECITAL KEDRY
Dziś o godz. 19 w sali YMCA, ul. Ko­

nopnickiej 6 , wystąpi laureat IX Między­
narodowego Konkursu Muzycznego w Ge­
newie, znany pianista polski, Wl. Kedra. 

, Po tym  koncercie arty sta  udaje si* na 
O limplj- > występy za granice.

OGŁOSZENIA DROBNE

k tó rzy  złożą przyrzeczenie 
skie 1 o trzym ają  po 3 kó łka  o lim p ij­
skie, jak o  znak  uzyskan ia  w ym aga- 

! nych  w yników .
Obozy olim pijskie dla pięściarzy- 

W zw iązku z  rok iem  olim pijsk im  Za 
rząd  PZ B  w yznaczył te rm in y  obo­
zów  olim pijskich. P ierw szy  obóz od­
będzie się w  czasie od 15 stycznia 
do 8 lutego 1948 r„ d rug i po m i­
strzostwach indyw idualnych  Polski 
od 18 k w ie tn ia  do 8 m aja , w reszcie 
ostatni od 11 llpca do chw ili w y­
jazdu  rep rezen tac ji po lskiej n a  o- 
lim piadę.

Impreza sprtowa w  T urku . S t a - , A jłOMCjAim-uun wiięsun *» 
ran lem  P ow iatow ej R ady  PW  i W F bettmera i Wolff*. Zgoda 13, tel. 
w  T urku , odbyły się onegdaj zaw o­
dy lekkoatle tyczne  oraz  w  piłce ręcz 
nej o m istrzostw o pow iatu , z  udz ia ­
łem  m łodzieży zorganizow anej w  
OM TUR. ZWM, ZMD. Z H P i in ­
nych. P ierw sze m iejsce w  zaw odach 
lekkoatle tycznych  jak  rów nież w  roz 
gryw kach  w  siatków kę, zdobyli OM 
TU R-ow cy.

1 0 0  zaproszeń d la  sportow ców  r a ­
dzieckich. Z w iązek R adziecki o trzy ­
ma! w  osta tn ich  m iesiącach 1 0 0  za ­
proszeń na m iędzynarodow e im pre­
zy sportow e od 58 n arodów  św iata.
S p raw a udzia łu  ZSRR w  olim piadzie 
n ie  została  jeszcze zadecydow ana.

CEMENT, wapno, suprem*, papę, smół*, 
lepik, parkiet dębowy orne Inne m ateriały 
budowlane poleca ze składu In i, Kwiat- 
kowskl Mokotowska 47. 10960

W program Bach — Busoni* Glusfc*
Brahms, Rachmaninow i Inni.

Przedsprzedaż biletów w księgarni O*# 
bettm era 1 Wolffa — godz. 17 W kasie 
YMCA

KONCERT 
MUZYKI OPERETKOW EJ

W czwartek 30 bm. o godz. 19 w „Ra­
mie"', plerwaza cześć Jubileuszowego kon­
certu K. Dembowskiego w całości zosta­
nie poświecona operetce.

Poza Jubilatem, wystąpi* znani artyści 
operetkowi: E. Gistedt, X. Grey, L. Mes­
sa!. o. O barska 1 J , Sendackt, którzy 
wraz z Orkiestra pod dyr. O. Straszyń­
skiego, wykonaj* szereg najpiękniejszych 
arii l duetów z operetek.

W drugiej części program u wyataptą 
m. In : A  Bogucki, w. Elektorowie*, M. 
Fogg R. Geirasieński, K. Kamińska, J.

! Mruzt Aski. K Poreda oraz duet taoecanjrt 
! M Krzyszkowaka 1 *- Wójcikowski. 

P«ced*ixrzed_a* biletów W księgarn i g®*-

f  KI NA )
„ATLANTIC” (Chmielna 83): ,.WUM

morskie". Pucz. o g. U. 15, 17 ł 21. dl»

Z” f ALLADII'M"9' (Złota 7/3)! 1">*{2r,j y  
ka' . Pocz. o g. 18, 15, 17 l 21. <11* *W.

Z“,BOLONIA” (Marszałkowska 56); ,Car- 
rie  kłamie” Pocz. seansów o g. 15, 17 l J i .

dl>TY LO \V Y ” S (MÓ.rszalkowMta HTU 
.Rodzina Artamonowych Pocz. o g. u .  

15, 17 i 21; dla Zw. Zaw. o 19.
„SYRENA” (Inżynierska 2). 

zasłona . Pocz. o g. 14, 15, *7 I 81.
Z*T bbZ A ” (Suzin* 4); „Zwycięscy ats-
pow".

NATYCHMIAST prz
monterzko-niciarekie,
mostu w Warszawie. 
Natorff — Filtrowa 81

3 brygady 
_ ludzi, na montaż 
Zgłoszenia: F-mn

13710
SKRADZIONO dnia 36.X.47 r. maszynę 
do liczenia — arytm om etr o cienkim dłu­
gim wałku, marki „B urnings" n r 56S9. 
Ostrzega elę przód nabywaniem. Spół­
dzielnia Wyd. „Książka” , Smolna 1L

ZGUBIONO legitymacje służbowa 
dnoczenia Przf
Wesołowskiego
dnoczenia Przemyślu Lotniczego nr 

Jerzego.
*ir

13705

ZATRUDNIMY NATYCHillAST: inżynie- 
rów-eiektryków, buchalterów, sijy biuro­
we o wysokich kwalifikacjach. Oferty 
zgłaszać na adr««: Zjednoczenie Przemy­
słu Obrabiarkowego, Pruszków. Sienkie­
wicza 19. 1S718

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEI

C . H / ł f l ł  łH G
zauiiadauiia

ic  siedziba CENTRALI u j  Warszawie została 
przeniesiona ua ul.

Z O O P A  3  m .  2

S  P A W  A C  Z  um
W ybitny specja lista  na spau:anie blo- 
kóUJ samochodomych uzyska natychmiast 
pracę, na p ie r w sz o  r z ę d n y c h  w a r u n ­
kach  w g. sp ecja ln ej u m o w y  iu Państwo­
wych Zakładach Sarnochodoiuych Nr. 8 
w Kaliszu, ul. Częstochowska 136, teł. 18-72

& 0 y r & k c j € i

Państwowa Szkoła barska  w S z c z e c i e
p o z z u b u . f r  

WYKŁADOWCY HISTORII, POLSKIEGO 
I ZAGADNIE*! SPOŁECZNYCH W ZAKRESIE LICEALNYM. 

Uposażenie w zależności od kw alifikacji, do VI gr. włącznie. Stanowisko 
etatowe, — Mieszkanie umeblowane zapewnione. W y ż y w i e n i e  
stołówkowe, ew. całodzienne i bezpłatne. — Podania na ręce D yrektora 

P. S. M. w Szczecinie (otwarcie szkoły 4 listopada b r j ._________

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Zapałczanego, W arszawa, ul. Kiele*- 

ka n r 16, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 68 poiycjł X  i»0*« 
sztuk różnych części zamiennych do pudciczarki zewuęlrzne i w ę ^  
oraz 77 pozycji X  lość szluk śrub, wkrętów, nakrętek, podkładek, koików 
stożkowych i cylindrycznych do po wyższych maszyn, .. .

Inform acji w sprawie rysunków i ilości sztuk wg poszczegilnych i 
zycji udzieli Biuro .Techniczne P. M- Z. W arszawa, Kielecka Ib pokój n r i i .
' Oferty w zapieczętowanych i olakow anych kopertach, z napisem , 
oferta na wykonanie 68 I 77 pozycji X  ilość szluk różnych części zamien­

nych do pudełczarki zewnętrznej i w ew nętrznej", naiezy składać do d m t
10 listopada 1047 r. do godz. 10-ej rano. w B urze D yrekcji P- M. Z. W ar
szawa, ul. Kielecka 16, pokój n r 16.

Otwarcie ofert nastąpi dnia II.XI.1047 r. o  godz. 12 ej.
Dyrekcja P. M. Z. zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenlą,
jak  również unieważnienia przetargu. .
O ferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.  l i ' IB

Przetarg niec graniczony
Zarząd Państwowy Zakładów Kauczukowych „Piastów " w Piastowi*, 

o łasza przetarg nieograniczony na: retnonly i instalacje maszyn i urzą­
dź iń produkcyjnych ora* wykonania urządzeń pomocniczych, wszys kie 
roboty w zakresie mechaniczno ślusarskim  i hydraulicznym .

Dokładne dane oraz podkładki ofertowe można oirzym ać w Biurze 
Inwestycyjnym naszych Zakładów w godz. od 8 - 1 2  codziennie, prócz ma-
dziel i świąt. ,„  , _ , . , .

przetarg odbędzie ti« w dniu 10.XI.47 r. o godz 10-ej w Zakładach
w Pidslowitł.

Oferty należy sk ładać do skrzynki ofertowej w portierni Zakładów do
godz. 10 ej do dn. IO.XI-47 r. . . ,

Zastrzega się praw o uniew ażniona przetargu be* pudam* przyczyn, 
dowolnego wyboru oferenlą luf, rozdziału roból między kilku oferentów  
bez względu na wynik przetargu oraz wypłacenia odszkodowania. I3C79

Przetarg nlecgianiczony
Zakłady Akumulatorowe ayst. „Tudor” w Piastowie ogłaszają przetarg

nieograniczony na:
wymianę dotychczasow ego rozjazdu kolejowego, położonego na teęem* 
fabrycznym na rozjazd typu 6d wraz ze wszelkimi akcesoriam i (pod 
kładki) łubki wkręty i śruby oraz dostarczenie kompletu pod roi-
jezdnit do 80 grudnia ISłl7 r.
Ponadto konieczne jest podniesienie rozjazdu do poziomu z dwu- 

,k  rolnym  podb ić  cm i wyregulowaniem zgodne * wymogami przepisów 
wtadz kolejowych.

Ślepe kosztorysy, warunki przetargu i wszelkie inform acje można otrzy­
mać w biurze Zakładów Akumulatorowych syst. „Tudpr" w Piastowie.
kanee la ra  ogóina.

Do przetargu bt?<lą dopuszczone tylko firmy zarejestrowane.
Oferty w zalakowanych kopertach z oznaczeniem ofer.y , należy skła­

dać do dnia 10 iislopada 194) roku godzina 10, przy czym .w  ofertacn na­
leży podać w oddzielnym rozdziale robociznę oraz oddz etnie na materiał.

W adium przetargowe w wysokości 1 proc. sumy oferow anej należy 
wpłacić przed przełargiem w kasie Zakładów Akumulatorowych syal. 
„Tudor' w Piastow e, a kwit o  wpłaceniu wadium załączyć do oferty.

Ol warcie ofert nastąpi w dniu 10 listopada 1947 roku, godz. 10. w b u rze  
Zakładów Akumulatorowych „Tudor" w Pinsiowie.

Z akkdy  Akumulatorowe: „Tudor"' zastrzegają sobie praw o wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu, be* podania powodu, zmniejszenia do­
stawy w wypadku dostarczenia rozjazdu przez Zakłady,

Piastów, dnia 26.X.47 r. 186*1
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Zmiany w Resorcie Zdrowia i Opieki Społecznej
Alhi-jrtnnfrfc Tnt<T<-T«ń zdecydowały *1® I Wydziel Opieki nad Matką 1 D*i««"

Zamiast 9 - 7  wydziałów
Wzmożenie maiki z gruźlicą
D o n o s i l iś m y  jut, te  jednym 

puróctów obrad najbliższego pl
nun  Stoi. Rady Narodowej (14 listo-

* kraeie początkowym wyjątkową wa­
gą. Niedopilnowanie ich groziło

olbrzymich zniszczeń zdecydowały się I Wydział Opieki nad Matką 1 Dziao* 
mleć swą siedzibą. | kie®. którego funkcje zostaną przeją-

Odbiciem tych trosk było właśnie ta również pjzez Wydz. Medycyny 
stworzenie specjalnego wydziału 6ani-i Społ. oraz Wydział Opieki po . 
tarnego. SWydz. Wczasów. Jednocześnie zaś w
7  obecnych •  wydziałów Resortu i Wydziale Administracyjno - gospoda* 
"  Zdrowia i Opieki Społecznej po-1 czym scentralizowana 
zostanie tylko siedem. Zlikwidowany «— mThiidnwaiu

wypadku wybuchu epidemii zahamo- zostanie Wydział Sanitarny, który 
pada rbT będzie projekt nowej orga- Rwaniem życia miasta i działalności wejdzie w skład Wydziału Medycyny 
nizacji Resortu Zdrowia 1 Opieki Spo-fwłada centralnych, które tutaj mimo Społecznej. Zlikwidowany też będzie 
łecznej. Projekt t u  zaakceptowała 
Już Komisja Zdrowia i Opieki Społecz
nej St. R. N.

Celem do którego zmierza reorgani- 
aacja, jest usprawnienie działalności 
resortu prze* połączenie w obrąbie je­
dnego wydziału, pokrewnych xakresem 
działania komórek (sekcyj) 1 dostoso­
wanie ich do nowych warunków.

Z MIENIŁO się bowiem oblicze mia­
sta. Wiele zagadnień palących, 

domagających sią szybkiej radykalnej 
interwencji zostało Już uchwyconych 
i opanowanych. Chodziło tu przede 
wszystkim o sprawy sanitarno - epi­
demiczne 1 opiekuńcze.

Te pierwsze zwłaszcza miały w o-

W ola ciągle czeka
na miększą łrosklimość ze strony 

w ładz miejskich, poczty i »Filmu«
W OLA ciągle czeka jeszcze na wiek- | dzielnicy linii tramwajowej przez ul. 

•ze zaiiderswowajiie się nią przez SLiemiewiaką do Dwoiwkiej, gdzie 
władze miejskie, BOS, MZK. Wnio-' ' ' ' — n -i *— rv.-u.
seik ten można było wywmić, przyslu- 
ohuijąc się wczorajszym obradom Dział
nioowej Rady Narodowej Warszawa- 
Zachód.

MZK nie reagują na memoriał DRN 
w sprawie uruchomienia ważnej dla

Z sali koncertowej
Filharmonia Czeska -  R. Raks!

na (lekceważonego przez wielu pia­
nistów). Nie bardzo mogę się zgo­
dzić na tempa (zbyt żywe) np. to 
Marszu żałobnym, to nokturnie 
c-moll itd. Na p>-ogram złożyły się 
dwie sonaty i nokturny Chopina. 
R. Bakst jest indywidualnością po­
ważną. Radbym go słyszeć częściej 
i móc stwierdzać, że wielkie nadzie­
je, które w  nim pokładam, są uza­
sadnione.

MI. J. PIOTROWSKI

Celowe unikanie superlatywów  to] 
osądzaniu przeciętnych, a nawet do- j 
brych koncertów wydaje m i się ko­
niecznością. Szafując nimi, stajem y  
się bezradni w chwili, gdy sądzić 
m am y koncerty najwyższej warto­
ści artystycznej, jakim i były np. 
wieczory Filharmonii Czeskiej. Na 
te  wspaniale koncerty złożyły się 
i  dobór b. wartościourych kompozy­
cji, i doskonałe wykonanie tychże.
Aczkolwiek wartość dzieł czeskich 
je s t niezaprzeczona, to jednak za­
chw yt m ój spowodowany był raczej 
czynnikiem  odtwórczym. Świetny  
dobór muzyków, doskonale ich 
zespolenie, pierwszorzędny kapel­
m istrz, panujący nad artystam i i 
kierujący orkiestrą z pamięci, na 
koniec sam  już dobór instrumentów  
jako takich  — oto czynniki, kt«re\ 
sie złożyły na świetność orkiestry.

» . « •  - w * * .  "» « * * “  -  •"* * *

~ w “ i * ^  iyd. u * . * w ..k  *uz ,i, «k.
t o  &  dzieł autorów oze- Istota przyjaźni polsWo-czeebos tow .c-

skieh, to skala ich stylów  była bar- kiej, ściśle zacieśniona węzłami poli-

mieaci sią szpital <w. Ducha.
Poczta nie kwapi sią x założeniem 

aowych aparatów telefonicznych, oboó 
Wola posiada tylko jedon(l) aparat 
telefoniczny dostępny dla publiczno­
ści (Apteka, ul. Wolska 9). A zdarza­
ją się przecież pożary lub trzeba 
zaalarmować Pogotowie Ratunkowe.

„Film Podski" nie zdradza najmniej­
szego zamiaru budowania, czy urucho­
mienia kina. Teatrzyk „Wesoły Wie­
czór" zaś ledwie „zipie" i łada dzień, 
prawdopodobnie, zawiesi swą działal­
ność.

Tylko jedetn Wydział Ogrodniczy 
łaskawiej w tym roku potraktował 
Wolę. W rezultacie, przy ofiarnej po­
mocy mieszkańców zwiększyła się 
ilość terenów zielonych, uporządkowa­
no Parit Sowińskiego, drzewka mają 
dostać ulice! Ludwiki i Bema. O ży­
wym kontakcie DRN z ludnością 
świadczy fakt, że w Dzeń Zaduszny 
o godz. 10 DRN urządzą pochód na 
groby bohaterów, spoczywających na 
cmentarzu Wolskim. (Rs) ___

zostanie cal# 
szeroko rozbudowana administracja 
Resortu. Da to w rezultacie poważne 
oszczędności (około 2 0 0  etatów u i* ą d «  
niczych mniej) a jednocześnie skróci 
niepotrzebną i bardzo długą częste 
t. iw. „drogą służbową".

J AKO pierwszoplanowe ! naczelne 
zadania stawia sobie „zreformowa­

ny" Resort Zdrowia wzmożenie i roz­
budowę akcji przeciwgruźliczej oraz 
zwiększenie ilości łóżek szpitalnych t 
sanatoryjnych.

Jeżeli bowiem chodzi •  śmiertel­
ność której przyczyną Jest gruźlica — 
Warszawa wśród miast polskich 
zajmuje jeszcze ciągle Mjnttne — 
pierwsze miejsce. (Rem)

Wzorowy
milicjant

Na niezwykle ruchliwym skrzyżo­
waniu ul. Marszałkowskiej 1 gen. 
Sikorskiego na jezdnię w zamiarze 
jej przebrnięcia dostał się bezradnie 
niewidomy, posługując się swą bia­
łą laseczką. Nikt z przechodniów nie 
pospieszył mu niestety z pomocą.

Uczynił to jednak milicjant regu­
lujący ruch ze swej „wysepki1. Za­
trzymał z obu kierunków pojazdy, 
podszedł do niewidomego i przepro­
wadził go przez jezdnię. Nie zano­
towaliśmy numeru tego wzorowego 
milicjanta, Było to wczoraj, punktu­
alnie o godz. 14-ej. (s-ki)

Rozmawiamy z
znakomitym muzykiem 
i — naszym p

Rafaelem fCirbeEfkiem

dzo rozległa w  granicach od rom an­
tyka  Sm etany aż po Martioea i Rid- 
ky. Poziom ich jest wysoki. Uderza 
w  nich (przede w szystkim  w  now­
szych) tem peram ent i barwa w y­
nikająca ze św ietnej instrumentacji.

Koncert I  był poprzedzony uwer­
turą Mtaklakiewicza, p. t. Uwertura 
Praska, b. dobrze skomponowaną i 
interesująco brzmiącą. Kapelmistrz 
R. Kubelik jest m uzykiem  b. głębo­
kim , a kapelm istrzem  pierwszorzę­
dnym  pod każdym  względem. Kon­
certy były czarujące ł  imponujące. 

*W sali Insty tu tu  Chopina słysze­
liśm y wybitnego pianistę R. Baksta. 
Ten wieczór m uzyki, zrobił na mnie 
wrażenie b. korzystne, gdyż pomi­
mo swego młodego wieku R. Bakst 
m a ju t  b. sumiennie i  wszechstron­
nie wypracowaną technikę palcową, 
przejrzystość i plastyczność gry. 
Pedału używa wnikliwie i oszczęd­
nie. Głęboka muzykalność przeja­
wia się od chwili uderzenia aż do 
zbudowania artystycznego całego 
dzieła. R Bakst ocenia wartość pia-

tycznyml, gospodarczymi 1 kuliural- 
nymi.

Jeśli uwiodą n u r a  słowa rrwo- 
miemy się prze* muzykę, a gdyby i to 
zawiodło — będzie mówić serce.

Rafael Kubelik jest do głębi poruszo­
ny widokiem naszej stolicy, w której 
gości po raz pierwszy.

Na pytanie jak się czuje w Warsza­
wie I jakie wrażenie wywarto aa nim 
miasto, odpowiada: ____

— Chciałbym mleć dużo więcej czasu 
na pobyt w Warszawie. Suma wrażeń 
jest tak wielka, że trudno mi ją prze­
żyć w ciągu dwóch dni pobytu w wa­
szej stolicy. To, co widzę Jest tak moc­
ne, że nie może należeć do czysto ze­
wnętrznych wrażeń I wzruszeń. Jestem  
tu zaledwie parę godzin, ale, patrząc 
na ulice Warszawy, rozumiem ducha 
ludu l konieczność solidarności, która 
nie pozwala zginąć. Zastanawiam się, 
jakiego człowieka wychowa popowsta­
niowa Warszawa I myślę, że będzie to 
człowiek silniejszy 1 głębszy. Jestem

„8" -m ek  
musi być wiąeej

kacząt się Już ruch w stronę ctw s  
tarzy, zwtasacsa powązkowskiego. 
Wczoraj na Unii tram w ajow ej 
miały miejsce dram atyczne aceny. 
D yrekcja MZK, k tóra dotychczas tyl 
ko w niedziele zwiększa ilość wo­
zów na te j linii musi powiększyć 
ich ilość od Jutra. Ruch „zaduszko­
wy** Już się rozpoczął, (s-ki)

szczęśliwy, że mogłem się choć w drob­
nej cząstce przyczynić do odbudowy 
pomnika polskiej kultury muzycznej, 
jakim niewątpliwie będzie Narodowe 
Filharmonia Polska w Warszawie.

Rozmowę przerywają entuzjastyczne 
okrzyki na cześć czeskiego dyrygenta 
Rafael Kubellk jest aż nadto skromny. 
Na takie dowody uznania odpowiada 
z uśmiechem:

-  Moja rola polega tflktf na tym, 
by równocześnie skończyć dyrygowa­
nie, kiedy orkiestra przestaje grać.

Kto był na koncercie Fllharmonl 
Czeskiej — wie, że to nieprawda. Oby­
dwa koncerty pod znakomitą batutą 
Kubelika, były tak wielkim przeżyciem 
dla Warszawy, jak widok naszej łtolF 
cy dla czeskiego muzyka, (jf)______

Agril nodal drzemie
a mleka u? W arszawie brak

Komunikacja z cmentarzami
na Wszystkich Św. I Zaduszki

w  l  1 3 listopada br. <4 IJŚ*. . 1

a« tf^komonlkacją ‘ T ^ t a E S S E ^ w e *  twiokison* i azcśclowe kursewtuu* «•
»*w bedzłe imieaioBe:

XA PO WATKI 
W « r  linii „8 " at» b«de (łotbołW*! *«

• 1 . Ksi*śeeej—Czerniakowskiej, te** śy
he de pl. Trzech XOTŚr< ,

Wesy Unii ,4»" x pl. Call LmbelsMeJ 
AochadxM bed* do IV bramy em eęternei, 
sam last de *1. Młynarskiej — Wolskiej, 
UoM w oi4» bedsie swiekssena.

De eraentars* wojskowego nrnenenuona 
Pedzie Unia autobusowa „X" ed «1. Ma­
lanowskiej—B onifraterskiej, praes pl. Wu 
•one, Krasińskiego. Woey kursow ał b#- 
4* ed zed*. 8.30 de amierichiŁ.

X * BB6I.NO
Uruchomiona bedzie bezpośrednia Unia 

autobusowa „Y” ed ekspedycji pray Złe- 
lenieekiej pr*** Tar*ow%, U  Listopada 
do ostatniej bramy cmentarna przy ul. 
Odrowąża. Na trasie tej wosy zatrzym y­
wać si* bed* tylko przy Targowej róg 
W ileńskiej.

Weny Unii ..i” w zwiększonym składzie 
kursować bed* od Bazyliki do Odrowata 
(pełła), zamiast na PelcowUn*.

Na linii zostanie zwiększona Ueść
kursujących wozów.

Wozy linii ,,5’' w zwiększonym * lad z ie  
kursować bed* do pętli przy ul. św. W in­
centego, zamiast na ul. Stalow*.

NA WOI.B
Ha linii tram wajowej „21”  » autobus. 

»W " koiMWfti bed* dodatfeowa

NA CZERNIAKÓW 
Na Unii autobusowej ,JT’ kursować b«- 

d» dodatkowo wozy. __Wprowadzone zmiany w rozWudn* rn 
cku trwać bed* tylko do sod*. Mb!U® czym wozjr po w rSc* do normalnej nomu
niknsji na iwoteh traaaefc.

u  W Agrśto tsfaro*** j 
jedno •  tym eygoalkawsJtomy j«t «Hs- 
iudtooknitoto. Obecoże Agrd wzięty 
jeat w „ołwty" — Uczymy. to w koń­
cu c dodatnim skutkiem — ais *A jus* 
oz* odoinłci zapatoł* uśpto®*-

Oto co informuj* epóŁd*i*Lanoić na 
temat dostaw mleka!

Na przeatrzeni minionych «  mie­
sięcy  br. cpółdziolczość mleczarska do- 
słororyła do miaet 30 milionów litrów j  

pełnowartościowego mleka. Jakość ’ 
mleka jest kontrolowana zarówno 
przez  odp<ywi«<kiicii pracoiwiiilkdw s*pói- 
dzielni, jak i przez Państwowy Za­
kład Higieny.

Liczba powyższa ni* uwzględnia za­
potrzebowania Warszawy ze względu 
na jeszcze niejasną na tym odcinku 
sytuację. Jedyna dysponująca odpo­
wiednimi środkami technicznymi na 
terenie Warszawy mleczami* Agrtłu 
jest w y k o rz y s ty w a n a  zail«dw«* w 25 
l przynosi wdelonrilionowy deficyt. 
Spółdzielczość, nie dysponująca w po­
równaniu * Agrticm właściwymi urzą­
d z e n ia m i, zaopatruj* Wameawę w 
32   J4.000 litrów mleka dziąmnia.

Brak współpracy stiędzy wururaw- 
oką •półdcmlcwdcią mleczarską ą 
Agrilera j«4 główną i jedyną jw*r 
czyną niedoetatewenego zaopaitrzenń*. 
wanszawtaków w tanie i zdrowe mle­
ko. Mimo łkanych wysiłków ze stro­
ny spółdzielczości, sprawa nfdosta-
loczmie wykorzystanego Agriln s nW
z r o z u m ia ły c h  powodów stoi w sai*j
sou.

• •

Notatnik
VWAOA, »*CDBNOII 1 wykosauln garulturOw wszyst-

Wsersey studenci Uniwersytetu 'War- S S trn o e łi kategorii polegaj* na e*c*ę-, obowiasan! a* wypelułć nade- j wykońoeenl*. Makaymalny teyiuln
i S S v n z s  Mlnlateratwo Oświaty kwa- ubrani*, c i  chwili munówl*-

AhaJmuk «rreU w* AfcAatkdw

S&SESra
4 XI io  dnia 10 listopada to. urim«x»I«.Sar*, sssss assrsM ^ l .  ia aoba pozbawienie atudenU 
prawa k“  .y.tanl* «  śwtadczeń etu- 
denckloh.

NOWY CENNIK DLA KBAWCOW
Cech Krawców mi  rtł W ^ . ^ W iPO.

r o z u m ie n iu  * W a rs z a w *  * k a lk u l lu ,.jC
która

ma O b o w ią z y w a ć  wszystkich krawców 
terenie Warszawy.

Ceny za uszyci*
podzielone zostały nak

wykonania "
Szewców kalku_ 

lacja c«c na żelowanie obuwia: aelowanle 
obuwia męskiego ajpUkowegc s flekami 
skór* argentyńska bedsie prawdopodob­
nie kosztowało 3.262 *1. obuwia damskie­
go — 1.530 łl  Koszt przybici* zalówek 
(materiał klienta) — 700 *1.

W DNIU ŚWIĘTA UMARŁYCH 
SPECJALNY POCIĄG DO OŚWIĘCIMIA 

W ydział Praay i Propagandy Centralne­
go Kom itetu Stronnictwa Demokratyczne­
go w Warszawie, organizuje 1.XI.1847 r. 
w dniu św ięta Umarłych wyjazd z W ar­
szawy do Oświęcimia specjalnym pocią­
giem popularnym. Odjazd 1 listopada o 
godz. 2S z Dworca GI. w Warszawie. Od­
jazd z

Kary
się zaczęły.

Ostrzegamy niesfornych pasaże­
rów tramwajów 1 autobusów miej­
skich. Na mieście w różnych- punk­
tach pojawiły się patrole, które ka­
rzą doraźnymi mandatami tych wszy 
stklch, którzy nie stosują sią do o- 
bo wiązujących przepisów.

Mandat karny wnosi 100 zł. w oko­
licznościach szczególnie łagodzących 
— 50 zł). Patrole składają aią « kos 
trolera MZK, milicjanta i przedsta­
wiciela żandarmerii wojskowej.

Wczorajszy „plon" jednego tylko 
patrolu, działającego w okolicy uL 
Towarowej był obfity. „Poazkodowa. 
ni“ wyrażali często żywo swe nieza­
dowolenie. Ale trudno. Akcja Jest 
słuszna i zdaje aią jedyna. Wszelki# 
bowiem t  *w, »naukl“ — zawio­
dły. (s-ki)

Milion zł na odbudowę
o f ia ro w a ł
Z u j .  Gastronomiczny
Członkowi* Zw. Zawód, jtob, i Prae. 
Przem. Gastronomiczne - Hotelowego w 
W arszawie — niezależnie od tłumnej p ra­
cy przy odgruzowaniu stolicy w „Miesi*-

konanie

jazd * Oświęcimia 2 listopada o godz. 14. cy przy odgruzowaniu stoncy w 
garniturów męskich Uczestnicy korzystają * 33 proc. znitki ou odbudowy — w płtóU  L0MCW 

x trzy kategorie. Wy- j kolejowej w obie strony. Miejsca są nu- r uzyskanych r* składek cz,<i"lf°anlzoirl 
katecorll l mftrA*rianpi Wv4vwi#*nJe na koszt własny. \ eprzedaiy ,,cegiełek , * ę____. 'kategorii i i

ko.;^w aó‘ ^ e I » . 6^ l ._ d r u g ie j  kąL-lI . " ^ S i i f o r ś k ^ b  fotelu , przez .Związek, wp yn .
garnituru pierwszej 

.„ .„ o  bedsie 18,600ri. ć ru ..- .10.200 zł, trzeciej — « «00 zł. Ceny te nie nr 39. 1 tys. al.

C E N A  O G I, «• K 7, t A PRENUMERATA MIESIĘCZNA I# **-

O głoszen i, drobne* ^ r l ' z . W ^ V e ^ S -
dlo»« P0,*' * yrf z« Po„3r i f t t  do 2 0 0  mm »ł 110, powytej 200 mm zł ISO zacyjnym do 100 mna zl 90, od 101 Qo z dQ 10Q mm zl 60. od 101 _  3 0 0  mm
J mm szerokość jednej szpalty. Za pkojQ jednej sxpalty. Nekrologi do 50 mm
„  t y  powyżej 300 ram zł.95 za 1  mm **£>* 9 0 , p^wyiej 160 mm zł 130 zą
t * i  s z e r o k o ś ć  J e d n e j  s z p a i ty  Z *  B ie d z l r i .  i  J w t j t o  d o l ic z a  s i ,  30 p r o c .  t o  U c -  
mlnowy d r u k  o g ło s z e ń  A d m in i s t r a c j a  n i e  o d p o w ia d a

2°  WaSr“  w ć PAFr ^ o Ui L s ^ e tri2? lUto l.°^  . ^ ^ z ^ e g r i g e n T ^ “ m . ^

^ JTSSŁlnf t lŁ  \8 w ,m \X  oddf °spktwyad. M̂ ' - ,7feliceT  ^ is to b»  
P m r L  -  Biuro' O głoszeń 1 E °  klam . Warszawa, ul. Pierackiego U ) oraz wszyst- 
We o w ia ły  P  A P  w Polsce: Biuro Ogłoszeń ..dzytelnik" -  Centrala ul. Daszyń; 
.i, i—„n iK 1 oddziały Marszałkowska 3-b, Poznańska 38, Targowa 67,. ,,\Volność 
Worszawa. Marszałkowska 95, Sp. Agermjl Prasowej ,,Glob ul. Zlot* 4. Blurt 
Ogłoszeń Teofil Pietraszek. Warszawa, Wspólna 80, U l. 865-38.

|  1  I  ś  9  V. I  I
1  — 37Jifc NsMadaw ApóMgUtai WydawnlcsaJ A S l iS f W PCUk. „Bobotata"
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Szlakiem partyzanckich

Historia tutaj jeszcze żyje
OGROM NA wieś, Rzeczyca, ciągnie 

się na przestrzeni 12 km. Tu mie­
ścił się ośrodek i serce partyzantów . 
Konspiracyjną nazwą Rzeczycy była 
..Moskwa'1 i trzeba słyszeć z jaką du­
mą mówią chłopcy z tamtych stron 
„Jestem  z Moskwy". 70 procent mło­
dzieży wsi poszło do partyzantów . Z gi­
nęli najlepsi spośród jej synów. Leżą 
tu taj na cmentarzu. Skrzypek Włady­
sław — „Grzybowski" — dowódca 
brygady G. L Kilka grobów dalej 
i,Blady", „Polak", „Ali" — pułkownik 
Aleksander Szymański, duchowy wódz 
partyzantki.

Mały domek spółdzielni „Swit" w y­
gląda bardzo zwyczajnie, tak samo zre­
sztą, jak za czasów, kiedy rezydował 
w nim sztab partyzancki. Oglądamy 
niewielką, bieloną izbę. Tu odbywały 
się narady sztabu, stąd szły rozkazy i 
meldunki. Tu wiele razy gościł M arsza­
lek Rola-Żymierski.

W śród
starijch partyzantów
WCHODZIM Y w lasy Lipskie. P rze­

chodzimy przez wąziutkie, chybo- j 
tliwe kładki, brniemy w piasku, skacze- i

(SPECJALNY REPORTAŻ „ROBOTNIKA”)
my przez bagniste rowy. Na szczęście 
prowadzi nas „Bolszewik". Stary par­
tyzant zna tutejsze lasy, jak własną 
kieszeń.

— A dlaczego „Bolszewik"?
—- Nie lubili my się z jednym. Tam ­

tego nazw ali. „H rabia", a mnie „Bol­
szewik". 1 tak zostało. — Nagle nasz 
przewodnik pewnie skręca w świerko­
wy gąszcz. — O t ziemianka.—Zrazu nie 
widzę nic. Potem dopiero spostrzegam  
niewielki otw ór, prowadzący do pod­
ziemnego schronienia. Mogli Niemcy 
tygodniami szukać i nie znaleźli. Kil­
kakrotnie najjolykamy szałasy party­
zanckie. Naiwnie pytam, czy nie było 
mokro w nich spać w czasie deszczu?

— O j, było mokro, było — mówi z 
uśmiechem „Im" — płk. Czyżewski. 
I jeszcze jak. — Idziemy dalej. Sze­
leszczą liście. Partyzanci wspominają:

— Pamiętacie, jak tu nas komary 
wściekle gryzły? „Cowboy" wtedy byl 
kucharzem. Dobre było chłopisko. Trzy 
szklanki spirytusu dziennie wypijał, jak 
nic. Albo „Wściekły". Jak to pięknie 
g rał na skrzypcach. Albo pułkownik Je-

>71
„BARYIECZKA a

Reżyser Christian Jaque zaczął tw o­
rzyć filmy pełnom etrażowe w okresie 
wojennym i — jak zgodnie uznali fil­
mowcy francuscy — nie przyniósł ujmy 
filmowi francuskiemu. Sześć kolejnych 
filmów nakręconych między rokiem 
1939 a 1945, z „Sortilege" na czele po- 
•tawiły go w śród grupy reżyserów czo­
łowych, ustępując tylko takim nazwi- 
ikom jak Renoir, Feyder, Clair, Duvi- 
»ier i Carne.

Śmiało jednak powiedzieć można, że 
filmem „Baryłeczka" Christian Jaque 
przekroczył tę granicę francuskiego 
Olim pu filmowego i może zasiąść 
wśród reżyserskiej elity.

A zadanie nie było łatwe. Henry 
Jeanson, znakomity publicysta opraco­
wał scenariusz filmu „Baryłeczka" na 
podstawie dwu zupełnie odmiennych 
charakterem  i stylem opowiadań Guy 
de M aupassanta „Boule de Suif" i „Fl- 
fj“. Akcja, „Boule de Suif" rozgrywa 
się w dyliżansie 1 w oberży przydroż­
nej w śród ludzi bardzo rozmaitego ty ­
pu, począwszy od „rewolucjonisty" — 
jak nazywa arystokracja człowieka, 
który chce walczyć z Niemcami po klę­
sce sedańskiej, poprzez tę właśnie a ry ­
stokrację i kupiectwo — do dziewczy­
ny lekkich obyczajów, ale patriotki.

Akcja „Fili" rozgryw a się w jed­
nym z lłtyfundiów francuskich, zaję­
tych „tymczasowo" przez kwaterę nie­
miecką, w której rej wodzi porucznik 
czy kapitan o zdrobniałym imieniu „Fi- 
fi", które sam sobie nadał.

Ta rozbieżność akcji powoduje 
wprawdzie, że akcja przenosi się w 
sposób może dość niespodziewany z 
jednego środowiska w drugie, ale już 
po minucie reżyser umie nas przekonać, 
że tak właśnie musiało być i znajduje 
szczęśliwe i przekonywujące pow ią­
zanie dla obu historii, z których jedna 
jest bardzo tragiczna, druga ma pełne 
zabarwienie satyryczne.

Do prawdziwych m ajstersztyków re­
żyserskich należy przede wszystkim 
owa tak długa w noweli jazda dyli­
żansem.

A ponad to jaka znakomita satyra

na społeczeństwo, a raczej na owe 
wyższe 10 tysięcy. Słyszy się sta­
le jedno tylko zdanie, że „Niemcy 
to przyzwoici ’udzie", że „oszczędzą 
pałac", że „zachowują się bardzo 
przyzwoicie". Ci właśnie Niemcy roz 
strzeliwują bez pardonu zakładników 
bez winy i zachowują się tak, jak Niem­
cy w roku 1939, chociaż są to najeźdź­
cy z roku 1870.

Sens społeczny filmu niedwuznacz­
ny i silnie podkreślony nie robi jed­
nak wrażenia części sztucznie dolepio- 
nej. Wszystkie postacie zmakomite, 
prawdziwe i nieprzeszarżowane, za­
pewne dzięki temu, że w filmie w ystę­
puje kwiat aktorski słynnej „Comedie 
Franęaise". W roli „Baryłeczki" zna­
na z „Ludzi i Manekinów" Micheline 
Presie ma nareszcie pole do popisu 
i jest nie tylko piękną, ale i doskona­
łą artystką. Louis Salou (hrabia z „K o­
mediantów") z genialną wprosi wnikli­
wością odegrał rolę bezwzględnego 
pruskiego oficera.

Leon Bukowiecki

lenin, piechur nad piechury. Szedł ca­
ły dzień, ani nie siadł.

Przechodzimy koło rozłożystego dę­
bu. „Bolszewik" staje. Aż dziw, jak ci 
ludzie znają las.

— Tutaj żeśmy spali w szałasach. O  
godz. 4 alarm. Była zdrada. Niemcy o- 
toczyh lasy. Zwinęliśmy obóz w pośpie­
chu, zakopaliśmy płachty namiotowe i 
żywność, nawet kuchnię trzeba było 
zatojoić, choć kuchnia to matka, jak 
mawiali partyzanci. Rannych wzięliśmy 
na nosze i jak było nas 107, gęsiego 
marsz przez młodniak. „Jastrząb" p ro ­
wadził. Ciężka to była droga. Trzeba 
się było przedzierać przez haszcze. O- 
garnęia nas determinacja. Tymczasem 
kocioł niemiecki zacieśnia! się. Zbliży­
liśmy się do linii już na tyle, że słychać 
było jaoszczególne rozmowy i komen- 

,dy. Zdecydowaliśmy się na walkę, 
j Niemcy właśnie ruszają. Ręce „Jastrzę- 
ib ia" drżą z niecierpliwości. Daje serię 
j z automatu. Tak zaczął się bój. Zginął 
’ w nim „Wilk", „K ruk", „Ryś" i „Gry- 
!sza“ . Zmarli z ran „Jastrząb" i „Tolek". 
Niemcy stracili 64 zabitych i 200 ran­
nych. Partyzanci wycofali się za Par- 

‘ sanę i Maleniec — kończy pułkownik 
,Im".

P am ięć o bojach  
n ie  zag in ie
OPUSZCZAM Y ziemię lubelską, lecz 

nie schodzimy ze szlaku partyzan­
ckich walk. Czerwone są rędziny i ja ­
sne bielice kielecczyzny. T u także trw a­
ła walka z hitlerowskim okupantem. W 
powiecie pińczowskim, pod Kolkowem, 
Żarnowcem, Sadkówką i w wielu, w ie­
lu innych miejscach stoczono bój. W 
Kozubowie nieopodal lasu gromada lu­
dzi uwija się przy robocie. Kobiety no­
szą  cement i piasek, mężczyźni ubijają) 
żwir. Będzie piękny pomnik. Już w 
Pińczowie m istn  szykuje płytę z białe­
go, kieleckiego kamienia. Żeby nie za­
pomnieli ludzie, że tu taj właśnie w 
czerwcu 1943 r. oddział G. L. pod wo-  ̂
dzą „Zbyszka" stoczył śmiertelny bój i 
z Niemcami. i

Stary, 70-letni pepesiak, M alikowski,1 
gospodarz z Młodzawy, opowiada o 
NSZ-cie.

— Stało tu takie polskie wojsko w 
polskich mundurach. Wcale się Niem­
ców nie bało. W jednym końcu pałacu 
byli oni. a w drugim Gestapo. Ofice­
rowie to byli zbankrutowani szlachci­
ce, a chłopoki — Bogu ducha winne, 
otumanione. Chcieli Niemców bić, źle 
trafili, a uciec już me mogli.

Pamięć partyzanckich walk żywo 
stoi w pamięci tutejszej ludności.

— O t, za górką, padły pierwsze 
strzały — tędy biegli.

Historia tutaj jeszcze żyje. Ciekawe 
to dla reportera, jeszcze ciekawsze dla 
historyka.

T. CHABOWSKA

1
f

Louis Salou jako pruski oficer w  film ie „Baryłeczka

Kłujący
temat

Poza innym i szczegółam i, 
najw ażniejszą cechą odróżnia­
jącą człowieka od innych ssa­
ków jes t to, że inne ssaki m ają
włosy na całym  ciele, a  czło­
w iek tylko  gdzieniegdzie.

M iędzy innym i na tw arzy . 
Pojęcia różnych narodów też  

się nam często w iążą z  rodza­
jem  zarostów: A nglik na p rzy ­
kład powinien m ieć bokobrody, 
Francuz — szpicbródkę, Rosja­
nin  — łopatowate brodzisko, A- 
m erykanin powinien być ideal­
nie gładko w ygolony  patento­
waną m aszynką, a Polak...

Polak tym  się w yróżnia spo­
śród innych nacji, że zawsze  
ma dw udniow y zarost.

Nie każdy oczywiście. Gene­
ralizować nie m yślę. W każdym  
jednak razie ty lu  Polaków pa­
raduje z  krótką szczeciną, że 
zwolna staje się ona naszą ty ­
pową cechą narodową.

W jaki sposób m ożna mieć 
dzień w  dzień dw udniow y za­
rost — nie w iem . P etent m usi 
się przecież czasem golić, a je ­
dnak znam y w szyscy  ludzi, któ- 
ręy zaw sze są nieogoleni. W idu­
jem y ich codziennie z jednako­
w ym  rżysk iem  na tw arzy .

Nie o to chodzi. Nie wnikam  
w  te sekre ty  i nie pytam  się 
„jak?" — ty lko  w ielkim  gło­
sem  w ołam  „Dlaczego?"

B udżet przeciętnego obyw a­
tela Polski na pewno mieści bez 
zbytn iego  trudu drobną kw otę  
na codzienne golenie. Te wcale 
nie jest ostatecznie tak dużo. 
Można w ytrzym ać.

N iektórym  ludziom  pew nie  
zdaje się, że gładko ogolona i 
u m yta tw a rz  jes t św iadectw em  
antydem okratycznych  poglądów  
i że na przyk ład  robotnik m oże  
a naw et ma prawo być nieogo­
lony.

N ieprawda. Nieogolona tw arz  
św iadczy nie o w łaściw ym  na­
stawieniu do rzeczyw istości, a 
po prostu o niechlujstw ie.

Nasz ustrój dąży nie do te ­
go, żeb y  zrównać w szystk ich  
w  sensie niegolenia się, a w ręcz  
przeciw nie.

Złapcie się no obyw atele za 
żyletki!

STRĄCZEK

BRUNO FRANK

1 pirzfilad- l\tcL<t>esi-

Ponieważ jego zabiegi nie odniosły skutku, a nadeszła 
ostatnia godzina, poniechał wszelkiej dyscypliny. W błyszczą­
cym pancerzu, opasany szarfą, z krzyżem kawalerskim San­
tiago na piersiach, udał się prosto do zamku krolow aragoń­
skich. Tutaj jednak odwaga go opuściła. Dwie godziny niemal 
spacerował tam i z powrotem pod łukiem triumfalnym, stano­
wiącym wejście od strony lądu. Spiżowe podwoje były zawar­
te, w lewym  skrzydle tkwiła kula armatnia, i Urbma głowił się 
jakim cudem dostała się ona tutaj.

Kiedy w  południe zabrzmiał wystrzał działa, Urbina nie 
mógł ociągać się dłużej... Zastał naczelnego wodza w salonie, 
przy późnym śniadaniu i w kiepskim humorze. Don Juan znał 
kapitana. Wiedział, co go sprowadza. Szło o tego Serwedrę, 
czy jak mu tam było, po raz czwarty już nachodził go ten stary 
nudziarz. Jak gdyby było rzeczą przyjemną zwracac się z proś­
bą do królewskiego brata w Eskurialu.

Zasnutymi mgłą oczami, pod którymi zaczynały się już 
tworzyć worki, spojrzał na oficera. Ten położył bez słowa pa­
piery na zastawionym stole, między talerzami. Dla uprbszcze- 
nia sprawy sam ułożył już pismo polecające i to w dwojakim 
wydaniu: jedno szczegółowe i obszerne, drugie całkiem ^wię- 
złe Pozostawił je wodzowi do wyboru. Pokornie, lecz dobitnie 
ponowił swą prośbę. Dziś, za chwilę, odjeżdża ów dzielny żoł­
nierz, za którego on ręczy! On sam czułby się pokrzywdzony 
i dotknięty w swym  honorze, zawołał w końcu dygocąc ze 
wzburzenia, jeśli i tym  razem jego prośba zostanie odrzucona.

Żadnej odpowiedzi. Syn cesarski jadł i żuł apatycznie. N a­
tenczas kapitan Urbina zdobył się na krok ostateczny. Latają­
cymi rękami o d p i ą ł  rycerski krżyż Santiago i rzucił go z brzę­
kiem na dokumenty, między ostre sosy i potrawy.

Młody pan podniósł oczy i spojrzał w szczere, rozgoryczo­
ne oblicze. Potem skinął na usługującego giermka i podanym  
mu gęsim piórem podpisał dokument, leżący bliżej. Przypad­
kiem był to list krótszy.

— A teraz pozwólcie mi jeść — rzekł znuzony i me
przyłaźcie mi więcej!

Kiedy jednak Urbina szczęśliw niczym młody oblubieniec 
miał już zbiec ze schodów, w chodził po nich gospodarz zam­
ku i wicekról, grand hiszpański, w otoczeniu wojskowej świ­
ty. Powodzenie olśniło kapitana, wszystko wydało mu się ła­
twe. Na podeście schodów ugiął kolana przed zdziwionym gu­
bernatorem, podsunął mu pod nos niepodpisany papier i w zdy­
szanym pośpiechu przedstawił sprawę.

— Chętnie — odparł grand —  chodźcie ze mną do pokoju. 
— Schlebiało mu snadź, że jego wstawiennictwo uznano za po­
trzebne obok podpisu książęcego admirała.

O tym wszystkim Cervantes nie dowiedział się nigdy. 
Trębacze zadęli po raz wtóry. Trzymał złożone papiery w swej 
jedynej ręce i łzy płynęły mu po twarzy. Obok stał z szacun­
kiem Rodrygo, również uszczęśliwiony, ale bynajmniej nie 
zdziwiony; było wszak rzeczą zupełnie naturalną, że za Migu- 
elem każdy się wstawiał. — Niech was Najświętsza Panna pro­
wadzi! —  rzekł kapitan. To wszystko.

W porę powiał wiatr z południa i gnał małą eskadrę we 
właściwym kierunku, obok przylądka Mi.zenium. Ale nieba­
wem nastała bezwietrzna cisza. Trzymając się blisko siebie, 
pełgały trzy nawy wzdłuż wybrzeży włoskich na północ. Pruć 
bez potrzeby otwarte morze byłoby szaleństwem

Tak więc podróż była powolna, lecz wesoła. Wszyscy cie­
szyli się. że wracają do ojczyzny, na pokładzie „Słońca" nie 
b y ł o  nieszczęśliwych. Również wioślarze byli tu wolnymi ma­
rynarzami, śpiewali też na swych ławach w takt wioseł.

Lecz najszczęśliwszy ze wszystkich był chorąży Cervan­
tes. Nie mógł się dość napatrzyć dokumentów, oznaczających 
cześć i przyszłość brata. Znał je na pamięć i cytował każdemu. 
„Żołnierz, którego dotąd zaniedbywano, który jednak dzięki 
swej dzielności, rozsądkowi i doskonałemu sprawowaniu się 
pozyskał ogólny szacunek" — powtarzał bez końca jego zach- 

l wycony bas kupcom, zakonnikom i kobietom na statku.
1 (25) . (C.d.n.),


